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T c o oa e 


Pluralność. 


_ Reformie wyborczej w Anstryi grozi bardzo 
Puważne niebezpieczeństwo. Oto ze strony kilku 
ubów parlamentarnych naraz podniesiono kwe- 
€ pluralnych wyborów, polegających 
m, że pewna kategorya wyborców, zwła- 
zeza tych, którzy, wedle obecnei ordynacyi, 
Weli prawo głosu z tytała opłacanych podatków 
inteligencyi, otrzymałaby w nowej ordyna- 
dwa głosy, tj. jeden głos z tytału po- 
Wszechności, drugi z tytułu podatku lub inteli- 
keneyi, Za projektem takim oświadczyć sie mają 
tuby szlachty wiernokonstytucyjnej i konser- 
Watywnej, znaczna część katolickiego centrum, 
Podobno także część posłów z obu wolnomyśl- 
sę klubów niemieckich, uo, — i naturalnie 
vio polskie. 

Gdyby zasada piuralności zwyciężyła, rów- 
Nosé wyborów zostałaby do reszty 
Żatraconą, Do reszty, powiadamy, — bo już 
Jstem proporcyonalnych wyborów, jaki obec- 
Bia do Głalicyi zastosowano, wypaczai zasadę 
ności bardzo znacznie. System  plaralny 
Wskrzesiłby, w innej, niż dotychczas formie, 
trye wyborcze, które, jak się zdawało, 
pwa ordynacya wyborcza znosi zupełnie, a 
tore były najbardziej krzywdzącą ogół mon- 
śtrqalnością dotychczasowej ordynacyi wybor- 
pea. Od tego, po iłe głosów i z jakiego tytn- 
k przyznanych ewentualnie zostałoby pewnej 
ategoryi wyborców, czy po 2, czy może nawet 
0 3 głosy, zależałoby, na ile nowych kau- 
Dy j, zamaskowanych powszechnością wyborów, 
Podzieleniby na przyszłość zostali wyborcy. 

Koło polskie od samego początku broniło się 

wzięcie przed reformą wyborczą w duchu 

teryprzymiotnikcwego głosowania, a najza- 
Wzięciej walczyło przeciw równości wybo- 

w. Na nierówności ich bowiem, na systemie 
Uryalnym, opierała się siła polityczna konser- 
watystów. Zasada plnralności znajdywała w ku- 
Yach najdosadniejszy swój wyraz, bo w kuryi 

ększej własności kilkudziesięciu wyborców 
wybierało jednego posła, gdy w kuryi miejskiej 
laden poseł wypadał na na kilka tysięcy wy- 
borców, a w kuryi piątej jeden na kilkadzie- 
aiat tysięcy wyborców. Rozumiemy więc dobrze, 

aystem plurałny uśmiecha się znowu do kon- 
Serwatystów Koła polskiego i nęci ich wspo- 
Mnieniami kuryalnami. Nie byłoby to tamsamem, 
*zem były karyo, bo większa własność tonęła- 
DY, bądź co bądź, w mniejszej własności i w 
bowszechnem głosowaniu, ale plurałność rato- 
ałąby bogdaj resztki na zatracenie skazanego 
Fzywileju. 

Uchwała Koła polskiego z 3 marca b. r. otwie- 

łą dyskretnie fartkę, prowadzącą do walki 
Przeciw równości wyborów. Koło polskie oświad: 

yło się wówczas za reformą wyborczą, opartą 
w Podstawie powszechnego, bezpośredniego i 
mro głosowania. Równość, z widoczną pre- 


= Ytacyą, przemilczano, — obecnie podobno 
io kląć się chcą przez tę furtkę konserwaty- 
l Kołowi. 


Na wszelki sposób Koło polskie, jako takie, 
ui pluralnością wyborów dotąd się 
© oświadczyło, a więc prezes jego nie 
lada mandatu de oświadczenia się, wobec 
„zBdstąwicieli rządu, za tym systemem. Dlatego 
wi, TZYypuszczamy, aby Eks. Dawid Abrahamo- 
ją składać miał wobec br. Becka obowiązu- 
moa deklarację za płuralnością, która dopiero 
Ro] być przedmiotem ożywionych rozpraw w 
© poiskiem. 
wodzie ona niewątpliwie próbą postępo- 
ry$9 i demokratycznego charakte- 
Botęj,j! On nietw w Kole polskiem. Nie 
tzo ebujemy dodawać, że jesteśmy stanow- 
waia Drzeciwni pluralności, bez której oby- 
borana ię bardzo dobrze nawet Niemcy przy wy- 
w do parlamentu. O kwestyę piuralności 
Wyb się też bardzo łatwo może cała reforma 
reza. Przeczuwał to widocznie prezydent 


W nierównej walce 
POWIEŚĆ. 
M ima r. 


(Ciąg dalszy.) 


P 
tam oai] się, zabierał do odejścia z powro- 
= p, śnia zaniepokoił się znowu. 
Nie tap czekajcie kumotrze, poczekajcie... Przeć 
Woką+ ZNagła nie może być. Sam oto pan ad- 
Napis Miastowy wyraźnie rzekł, że jeśli już 


U 


Wogę „© i podpisane jako się patrzy, cierpli- 
Bop ĉo traa mieć. i rigs i 
— („00Wi gęba zmarszczyła się w uśmiechu. 


b 3 
mniej raDliwości, cierpliwości!.. Myśwa jom 


Nazaj zeze dziewięć roków, dzisia juże siły 
sza wyę chyci. Pisorz z naszych żytów wszy- 
I gas krwie, a oto z mniasta indzie przy- 


kozaki adajo, że juże tam w Katolicki naród 
» co jom, jako w te zajence, a Chry- 
ASzych „W poklaśtornym domn wisioł od 
i ków, to juchy, psienkrwie 
CR ecie, to jauże i cierzpliwości nie 
sprzedaj bi A jakże to: podatki płać, krowe 
njo, Ury nie nchowaj, ino płać, jaja ci i 
3 Obęzry,, ÑA targ niós, pisorzowa weźmnie, 
| 88, to ci konia bonkowskie ciara- 
m, a tn jaże i w samego Boga 
rzenia nie ma być?! Jakaz ci 
tym wszyćkim w człowieku 
czekanie ?1... 


ROTRBONÓGNCJA „Mowal RSTOFRY”. 


Warszawa, 12 września. 


zm il 
gabinetu, zaklinając wprost posłów, na wezoraj- 
szem posiedzeniu komisyi wyborczej, aby do- 
konali dzieła, które zawyrokować ma o przy- 
szłości państwa. 

(Wsmaganie się teroru raądowego. — Przygotowania do 
wielkiej waiki. — Cierpienia ludności. — Nowo środki 
represyjne. — Niedobór teatrów. — Zapowiedziane straj- 

ki — Rozpasznie oficerów i żołnierzy). 

Po wypadkach w Siedlcach teror reakcyjny 
wzrasta i u nas w Warszawie, tendencyjnie 
zwracając swa ostrze przeciw ludności 
żydowskiej. Uliczne, czy domowe rewizye 
zaczynsją się już i z brzaskiem dnia wobec 
nadciągających na targ przekupniów pod- 
miejskich, a trwają okresowo i ulicami aż do 
wieczora. Pewne ulice są cernowane przez całą 
noc, a ich mieszkańcom od zmroku aż do rana 
wojsko zabrania wychodzić z domów. Wyłamu- 
jących się z tych fatalnych zarządzeń zapę- 
dzają wśród bicia kolbami na upatrzone po- 
dwórza, gdzie całe noce są trzymani 
pod strażą. Mnóstwo osób zaskoczonych te- 
mi zarządzeniami znalazło się bez jadła, bez 
nocisgu. Rozlegujące się bezustannie odgłosy 
pojedynczych strzałów, krzyki i jęki gnanych 
przez wojsko wytwarzają istne piekło. Tak by- 
ło wczoraj na ulicy Dzikiej, Dzielnej i sąsie- 
dnich, skąd nadaremnie wzywano telegraficznie 
redakcye pism o pomoc, o radę! Niestety, 
wszelkie nsiiowania pomocy rozbijały się o kor- 
dony wojskowe. 

Władze wogóle zachowują się tak, jak gdy- 
by przygotowywały się na jakąś 
walkę wewnętrzną wśród miasta. — 
Ratasz zmieniony jakby w fortecę obronną, 
odgrodzoną baryerami od placu Teatralnego, 
i nadto gęstą, żywą palisadą zbrojnych w ka- 
rabiny policyantów konnych, za nimi pieszych, 
zaś w bramie, sieniach, klatkach schodowych i 
na dziedzińcu wewnętrznym aż się roi od żan- 
darmów, policyantów i żołnierzy z bagnetami. 

A jak słychać, nie jest to jeszcze bynaj- 
mniej ostatnie słowo represyjnych zarządzeń. 
Departament policyi w Petarsburgu zarządza, 
właśnia dalsze środki ochronne dia policyi, któ- 
ra na swych posterunkach będzie mogła do 
zbliżających się do niej osób od ra- 
zu strzelać bez uprzedniego ich o- 
strzeżenia i bez żadnej odpowie- 
dzialności za to. Zwiększoną dalej zostsje 
odpowiedzialność komisarzy i rewirowych 
za życie żołnisarzy, chroniących posterun- 
ki stójkowych. Nowe te zarządzenia, jako „ła- 
godnivjsza*, dostaną się tylko Odessie j 
Moskwie. Warszawę mają uszczęśli- 
wić zarządzenia znacznie jeszcze 
SUrowsze! 

Na razie ściągają władze do Warszawy prócz 
zwykłych wojsk z obozów letnich także nowe 
posiłki z prowincyi. 

Ruch dzienny uliczny, choć tak często watrzy- 
mywany rewizyami łndzi nieraz oko swem oży- 
wieniem; natomiast weześnia pod wieczór wy- 
ludnia sią i zamiera Warszawa zupełnie, Owo- 
cem zastoju w teatrach gą następujące cyfry: 
Teatry rządowe potrzebują dziennego poboru 
co najmniej 4500 rubli, a mają po 500—800 
z wszystkich razem tak, że dzienny de- 
ficyt dosięga od 1800—2000 rb. zaś niedobór 
miesięczny wynosi 60.000 rabii! 

Na domiar złego grożą nam na dni najbliż- 
sze cześciowe strajki, jak kelnerów, ku- 
charzy i piekarzy. Właścicieie restauracyj 
postanowili w takim wypadku zamknąćswe 
zakłady i tak już zupełnie się nie opłacają- 
ce. Na jutro zaś, czwartek, zarządza PPS w po- 
rozgmieniu z Bondem i przy miłczącem placet 
SD. powszechny strajk jednodniowy 


Nastroszył się przy tych słowach, rozsierdził 
nia żartem i jaż się Luśni, który go za rękaw 


s |ułapił, ze złością wyrywał. 


— Omasty wam widze nia braknie, kiej gło- 
dnym czekanie radzita! 

Karbowy głowę tracił. 

— Borosin, Felku! Jako że to z gniwaniem 
odemnie odchodzita ?.. Coże ja wam winowaty, 
czy krzyw kietym był?ł 

Gdy jednak i to nie pomogło, a kulawy jeno 
mu coś na odchodnem nieprzyjaznego warknał, 
pnócił go i z jakiemś nagłem postanowieniem 
przez podwórko do dziedziccwago mieszkania 
śmięnął. 

Wpadł przez kuchnię i zaraz do pokoiku pa- 
ni Ombrowskiej zapukał. 

Gospodyni wysłąchała go ze zwykłą sobie 
flegmą, wypływsjącą po części ze znacznej ker- 
pulencyi jej wspaniałej figury, gdy jednak za- 
jąknął się z chęcią zbudzenia pana Tomasza, 
zaprotestowała energicznie. 

— A niech Bóg uchowa, pan dziedzie po- 
szedł spać nad ransm!.. Namęczył sią, napocił, 
jeździ! taki szmat drogii.. Niech Bóg nuchowa, 
niech Bóg uchowa!.. Poczekamy, aż sam westa- 
nie, a że tam chłopstwo gadal.. 

Ośmielił się zwrócić nwagę, źe chłopstwo już 
bardzo zdecydowane do spełuienia swcich obie- 
tnie. 

— Ja ich znam, pani Amalio, ja ich hyclów 
znam! Zawzięte to takie, a teraz to i słuszność 
awoją cznją... 

Wzruszyła ramionami. 

— Dziwię się pann, panie Luśnia, pan prze- 


jako wyraz protestu i żałoby z powoda pogro- 
mu ŚSiedleckiego. Strajk ten, ma szanse powo- 
dzenia. 

Zapowiedzianej odezwy z wezwaniem do 
strajku do tej pory ażoli niema. Czy to znak, 
że się coś zmieniło lub nie udaje? To i lepiej. 
Nawet demonstracya milczenia może pociągnąć 
za sobą groźne nieobliczalne następstwa. 

Oto jaki jest nastrój w Warszawie. — Nie 
zmieni go nowo wytworzona, jako oddziaj „par- 
tyi odnowieńców* liberalna grapa Rosyan, któ- 
ra chce utrzymywać dabre stosunki z innemi 
narodowościami oraz szerzyć zasady pojednania 
w piśmie przez się wydawanem p. t. „ Warszaw- 
skije Otgołoski*. 

Na domiar złego polska praza tutejsza, wol- 
na dziś wprawdzie od cenzury prewencyjnej, 
lecz skrępowana daleko niebezpieczniejszemi 
przepisami stanu wojennego, nie może w nale- 
żytej mierze bronić społeczeństwa, zwłaszcza 
ydy w grę wchodzą gwałty, barbarzyński u- 
m łupiestwo i bandytyzm władz i woj- 
ska. 

Z całego szeregu objawów wyuzdania obroń- 
ców absolutyzmu, przytoczę dziś dwa. Wypadki 
dotyczące wydarzyły wią już przed kilku dnia- 
mi, lecz są niejako typowe. W poszukiwaniu 
rzekomo za rewolucyonistami wpadli dwaj ofi- 
cerowis wołyńskiego pułku z kiiku żołnierzami 
do domu pod nr. 25 przy uiicy Elektoralnej do 
mieszkania dwóch zacnych i inteligentnych ko- 
biet wyzuania mojżeszowego. Towarzyszył im 
rewirowy, który po dokonanej rewizyi uważał 
misyę władzy za ukończoną. Inaczej pojęli ją 
pp. oficerowie i objawili chęć dopuszczenia się 
gwałtu na obu kobietach w imię.. stanu wy- 
jątkowego. Nie chciał na to pozwolić rewirowy 
i ostro stanął w obronie zagrożonej tak brutai- 
nia czci kobiet. Oburzeni tym protestem urzę- 
dnika cywilnego oficerowie, przemocą wydalili 
świadka, a jeden z nicb, obok wyzwisk azya- 
tyckichh wymierzył mu jeszcze kilka 
policzków. Niesłychany ten konflikt przed- 
atawicieli dwa władz wobec drżących ze stra- 
chu kobiet, zakończył się — w porę jeszcze — 
zwycięstwem władzy cywilnej. Rewirowy na- 
tychmiast zatelegrafował do oberpolicmajstra, 
który bezzwłocznie osobiście przyjechał na miej- 
sce z pomocnikiem Baikiem >i “estepe policyi, 
aresztował obu oficarów i odesłał ich 
władzy wojskowej, która wobec tak oczywistej 
kompromitacyi pozbawić musiała obu bohaterów 
i stopnia oficerskiego i chwały służby wojsko- 
wej! 

To fakt z dziedziny korpusu oficerskiego! 
Jakież mogą być pojęcia w sferze prostych, 
dzikich żołdaków. Oto inny kwiatek niech służy 
za dowód: 

Na jednej z oddalonych ulic dwaj żołnierze 
grabili przechodniów pod pozorem re- 
wizyi. Nie protestował nikt, a tyłko niektórzy 
z zupełnie ogołceonych żebrali choćby tylko o 
zwrot 30 kopiejek na doróżkę, aby bezpieczniej 
dojechać mogli do miasta. Niektórym wspaniało- 
myślni żoinierze dawali takie zapomogi z za 
grabionych pieniędzy. Odmówili jej tylko pe- 
wnemn niepozornie wyglądającemu urzędnikowi 
prywatnemu, który, ograbiony z całej gotówki 
18 rubli, daremnie błagał, żeby mu choć rubla 
zwrócili, gdyż biadny ma liczną rodzinę i cho- 
rą żonę, dla której lekarstwo musi wykupić w 
aptece. Zmiękło na te lamenty wreszcie serce 
jednego z kałmnków. 

— Na tak, ty biednyj czołowik — rzekł — 
tak majesz, ja tiebie djengów nie wiernu, a za 
to wot, ja tiebie pożałaju. 

W tej chwili zgiął się, wsadził rękę głęboko 
w cholewę bats, długo coś tam przebierał, wre- 
szcie wyjawszy jakiś świecący przedmiot, rzekł 
znown: 

— Na tisbie eto kałco. 

Był to jakiś pierścionek, dobyty z cholewy 
pośród wielu ukrytych tam z rabunku koszto- 
wności. Jakież było zdziwienie ofiary, gdy na 


to jedno tylko pytlowanie ozorami, i basta. Ko- 
mu innemu tobym nawet nic nie rzekła, ale 
przecieć pan sam słyszał, jako tacy panowie, 
jak nasz pan, albo choć pan Kozie, albo niech- 
by i ksiądz Piątak i ksiądz Wierzewicz, i to 
mówią, ża niema rady, a tu naraz!.. Słyszane 
rzeczy, komn to to, no proszę!... 

Karbowego chwyciło to za serce, jak zresztą 
każde najdrobniejsze słowo uznania od pani 
Ombrowskiej, do której wzdychał potajemnie, 
i stracił odrazu kont«nans. 

— Ja też to sam w pedobny sposób jnż ro- 
zamiałem i racyę Świętą pani Amalia ma, co i 
inaczej nie może być. Ne. chłopski roznm na- 
wet pomyślawszy, już jak taki pan Gorczycki, 
nasz akademik, człowiek uczony, a także niby 
nie... 

Pani Amalia nie lubiała Gorczyckiego i skrzy- 
wiła się na samo o nim wspomnienie. 

— Ja, panie Luśnia, w dzisiejsze nauki bar- 
dzo tak znowuż nia wierzę. Dawniej nie tak 
uczono i też te ladzie dawniejsze więcej Boga 
szanują i do spowiedzi częściej chodzą, czego 
po dzisiejszych młodych nie widaćl.. Ja, panie 
Lnmśnia. jak mam wybierać. to za cały tuzin 
takich dzisiejszych farmazonów nie oddałabym 
jednego statecznego człeka, choćby całkiem ża- 
dnych nank nie przechodził. 

Spojrzała na niego tak czule, że stopniał jak 
wosk. Chwycił ją za rękę, cmoknął trzy razy 
w grube mięsiste palce i wyniósł się z pokoiku 
zupełnie rozmarzony. 

— Kobieta słaba oto jest, a jak powie co, 
to i ksiądz na ambonie lepiej do serca nie 
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dostać, to tak, jakby człowiek żywą kaiążkę 


drugi dzień pierwszy z brzegu jubiler ofiaro- 
wał za ten pierścionek 120 rubli! 

Wypadki takie najlepiej zuamionują stosunki. 
w których tu dziś żyjemy. Grot. 

Inny nasz korespondeBt pisze: 

Warszawa, 12 września, 

Zapowiadaze u nas masowe rewixye dały się nam 
we saski w ciągu ubiegłych dwóch 3ni. Wsmoe- 
nione patrole pienze i konne przebiegają miasto 
i rewidują przschodniów. Do kilku fabryk, położo- 
nych prsy ulicy Leszno, wtargnęli żołnierze, nale- 
żący do osławionego wołyńskiego pułku I pod poso- 
rem rowizył masakrowali kolbami i ba- 
gnetami robotników, którzy właśnie opu- 
Bzczali robotę. Szozególniej w fabryca Glińskiego 
srożyły się te nieludzkia wybryki. Aresatowanych 
na ulicach przechodniów spadzano do ratusza, po- 
czem przeważną część ońsyłano na Pawiak lub do 
Cytadeli, Wogóle to, co a nas się dzleje, nia dziwi 
już mikogo, bo od szeregn dul zapowiadano nam 
wamożone represye. Niepodobna wątpić, że 
gą one urzeczywistnieniem świeżo ogłoszonego urzę: 
dowego programu I że sama tylko technika ich wy- 
konania należy od stopzia gorliwości, jakim odzna: 
cza się tom lub ów s prowincyonajuych wielko- 
raądeów. 

W Siedlanoh program rządowy znalazł iater- 
pratatora znzkomitego, ale sam teren, jakkolwiek 
doskomale wybrany dla podjęcia próby, był zamały, 
by mógł stać się wszeckstroanym wzorem dla War- 
szawy. I tutaj narzędzi chętnych i sprawnych jest 
poddostatkiem, Dotychosasowe jednak przykłady u- 
poważnisją nas do przypuszczenia, Że brakuje jo- 
szcze kierowałka, któryby w mieście o ludności 
800.000 potrafił przeprowadzić pogrom. Nie malej 
laury pułkownika Tichakowskiego nie dają spokoju 
miejscowym naszym władcom życia I ómiorel. Woe- 
bec ostatnich zamachów czemó trzeba się rehabili- 
tować przad opinią Petersburga. Nic też dziwnego 
dla mas mle będzie, jeżeli tn i owdzie wybnohną 
bezładne próby, rezgramiania dzielnic, w których 
władze spodziewają sią zastać rewciucyonistów. 

W eelu ich wykrycia podejmują się wszystkie te 
rewizye | aresztowania dokonywase na los szczę- 
ácia, Jedna tylko zsjmnje mas kwestya: Czy rząd 
długo w tem napięcin wytrzyma? Ale odpowiedsł 
na to mie byliby w stanie dać nawet rami Jego 
główni kierowaicy. 

Jako jeden ze środków nuspozojenia Warszawy, 
wykrycia | przebierania rewolncyczistów, samie- 
rzagonorzł-gnbernator przeprowadzić 
rugi zagranicznych poddanych, o ile nie nspra- 
wiedHwią swego tutaj pobytu jasiras stałcm zzję- 
ciem. Co powiedzą na to rządy zagraniczne, 
które, wyaiawiając swym obywatelom paszporty, 
gwarantują im poniekąd możność pobytu w Rosyi? 


Pogrom w Siedlcach. 


Trudno bez odrazy czytać „rozumowania 
konserwatywnej prasy warszawskiej i sekundn- 
jącago jej organu konserwy krakowskiej, na te- 
mat: kto ponosi winę za niesłychaną, okropną 
rzeź w Siedlcach? Jeszcze nie zmyto śladów 
krwi z brnku siedleckiego, jeszcze nie zdołano 
złożyć do grobu zwłok wszystkich pomordowa: 
nych, jeszcze nawet centralny rząd petersbur- 
ski nie zdołał ustalić dia Europy kłamliwego 
przedstawienia wypadków w Siedlcach, — a 
już taka „Gazeta Polska“ i „Słowo“ w War 
sząwie a „Czas* w Krakowie, rozstrzygnąęły, 
ze zdumiewającą zarówno, jak oburzającą lek- 
komyślnością, kwestyę winy i odpowiedzialności 
za krew przelaną, zrabowane mienie i armata- 
mi zbombardowane domy, 

Co tych konserwatystów nagliło do wydawa- 
nia wyroku? W pośpiechu nbiegli nawet sądy 
polowe rosyjskie, przed które stawiono niedo- 
bitki ofiar siedleckich. Na jakiej podsta- 


w jakiej akademii knpił!... 

Na dziedzińcu na wszystko już tylko ręką 
machnął i wskoczył na wóz, który właśnie do 
piekliska po żerdzie wyjeżdżał, 

— Jechał ich ta sęk! Niechaj sobie chamy 
robią, co chcą! 

I chamy rzeczywiście robiły, co chciały. 

Powoli, z medytacyą wstawał lnd i zbierał 
się kupkami to tam. to siam. Wieln już 2 wczo- 
rajszych wyborów do domów popowracało, ale 
na ich miejsce ciągręli nowi z Przeciołków, 
z Mencidat, z Mogilniczek, z Korcipich Dołków 
i z innych w yobliżu leżących wiosek, gdzie 
chyża wieść o wydarzenin w miasteczku dole- 
ciała lotem ptaka. Konewodzi zabrali się w cha- 
łupie Wojtka Wierzei, którego baba, szczegól- 
nie swarliwa, pyskata i nabożna niewiasta, bar- 
dzo do serca wzięła historyę © wystrzelanych 
katolikach i o sponiewieranym wizerunku Chry- 
stusa. Najendowniejszem: waryantami na temat 
ten wprawiała wszystkie słnchające ją kumo- 
szki w nieopisany zachwyt i przerażenie. Męż- 
czyznom przewodniczył Michał Czyżyk, gospo- 
darz krzepki. barczysty, spalony brazylijskiem 
słońcem, z pod którego ledwie przed kilkoma 
miesiącami powrócił bez bntów, eo mu zresztą 
nie przeszkadzało opowiadać cudów nad cndami 
o tej nieznanej chłopom krainie. 

W dażej izbie, gdzie czekano właśnie na po- 
wrót posłanego na zwiady do dworu Berowca, 
przy stole, zastawionym szklankami i flaszami 
z wódką, którą raczyli się debatujący, siedział 


w pozie niedbałej w rozpiętym szynelu, nkazu:|mywać dłużej. 


cież zawsze z panami obcuje i nie rozumie, że |tratfi — mruezał przez drogą. — Taką za żonę |jącym reszki żołnierskiego munduru z ową żół- 


'wie forowali wyrok uniewikniający, bo tłoma- 
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czący zbrodnię, dekonaną na całem mieście, po- 
tępiając bez zastrzeżeń rzekomych rewolucyoni- 
stów, którzy mieli dać pierwsze strzały na pa- 
trol rosyjską? Cóż za materyał dowodowy mieli 
w ręku? . 

Oto opowiadania pospolitych zbójów, Rewa 
i Tichanowskiego, pokrewnych dachów Duba- 
sowa, Minna i Trepowa! Te zeznania katów 
siedleckich, wystarczyły „Gazecie Polskiej“, 
„Słowu* i „Czasowi* do rzucenia się gwałtow- 
nego na partye rewolucyjne i zwalenia na 
nie moralnej odpowiedzialności za rzeź w Siedl- 
cach. 

Wprost własnym oczom wierzyć się nie chce, 
czytając w warszawskiej „Gazecie Polskiej“ ta- 
kie np. zwroty: s 

„Wolno byłoby myśleć, że w grę wchodziła 
prowokacya, gdyby nie cały szereg na- 
padów na policyę i wojsko, których w 
ciągu ostatnich dni dokonywał kto inny, i któ- 
rych skutki ciążą dotychczas nieznośnem brze: 
mieniem na Warszawie. Dopóki nie bę- 
dzie stwierdzone co innego, (sic!) mn- 
simy trzymać się informacyi, która przypisuje 
pobudkę do pogromu nieszczęsnej ludności Bie- 
dlee rozszalałym przewroetowcom*. 

Jest rzeczą wprost niesiychuną, skandaliczną, 
aby drogą takiej dedukcyi, nia popartej, w chwili, 
gdy to pisano, nawat urzędowym raportem, z 
góry uwalniano Rewa i Tichanowskiego od wi- 
ny zu prowokacyę, przez stwierdzenie prowo- 
kacyi ze strony „rozszalałych przewrotowców*. 

Albo dalsze wywody tegosamego polskie- 
go dziennika: 

„Nie wiemy ściśle(sie!), kto prowokował 
w Siedlcach okropności represyi wojskowej i 
nie wskazywaliśmy bezpośrednio żadnej orga- 
zacji. (Jeszczeby też tylko tego brakowało! Przyp. 
„N. Ref.*) Mieliśmy jednak i mamy dotąd pra- 
wo(!) mniemać, po całym szeregu poprzed: 
nich zamachów na stójkowych, patrole i woj- 
sku, że sprowokowali ją przez atak na 
szyldwacha ludzie z tegosamego o 
bozu, co poprzednio czynili tosamo w War- 
szawie i innych miastach kraju, nie ukrywając 
się z tem bynajmniej, a nawet wprost chełpiąc 
sie z tego”. 4 

Więc jeżeli „nie wiesz ściśle* kto był 
prowokstorem zbrodni, to nie masz prawa 
uprzedzać wyroku rosyjskiego sądu polowego i 
dzielić się już teraz z całym światem domysłem, 
że nie rząd tutaj winien, lecz rewolucyoniści. 
Rzecz bowiem oczywista, że jeżeli partye rewo- 
lacyjne ponoszą winę za wywołanie pogromn. 
to nie jest winien rząd, nie jest winien 
Tichsnowskij, ani Rewo, lub im podsbne zazwie- 
rzęcone indywidua, 

Czyż można było, pytamy, lepszą biurokracyi 
rosyjskiej oddać przysługę ponad tę, jaką wy- 
świadczyła jej taka „Gazeta Polska? A przy- 
sługa to tem większa, że żadnemu dziennikowi 
warszawskiemu, z powodu zaostrzonej stanem 
wojennym cenzury, nie wolno przecież 
stanąć na przeciwnem stanowiskui 
potępić zbójów, mordujących i gra-. 
biących mieszkańców Siedlec. 

Na ironię tedy wygląda datek 100 rs., ofia- 
rowanych przez wydawnictwo tejsamej „Gaze- 
ty“ na ofiary pogromów siedleckich. 

Tem bardziej gorszącą jest rzeczą, że organa 
prasy polskiej w Galicyi, nie krępowanej cen- 
zmrą, że takie „wszechpolskie*, arcynarodowe 
„Słowo Polskia* i także do patryotyzmn pre- 
tendujący „Czas“, wcale nieiwuznacznie apro- 
bują niebywałe dotąd w prasie naszej wystą- 
pienie „Gazety Polskiej*. 

Dziś otrzymaliśmy z Warszawy pod datą 
12 b. m. następujące jeszcze wiadomości o po- 
gromie w Siedlcach: 

„Przybyłe dziś rano z Siedlec nieliczne 
osoby opisają ze zgrozą, że wczoraj, tj. we 
wtorek, koło 5 po południn rozpoczę. 


tą żółtą tasiemeczką orderu ów. Jerzego — 
Mikołajek Przecherkc, 

Zachowywał się powściągliwie, ale spoglądał 
dookoła z niezmiernem poczuciem wyższości, 
uśmiechał się nawet, gdy Czyżyk wpadał w 
zbyt rażącą już przesadę. A Czyżykowi mogło 
się to zdarzyć łatwo. 

Podchmielony był już dobrze; oczy mn się 
szkliły, gęba ponsowiała, odwilżał sobie jednak 
gardło co chwila i płótł, plótł, co mu tylko Śli- 
na do ust przyniosła. 

— Pedam wam gospodarze, jako niema ta- 
kigo kraju, co by sie z cwtom Brezelejom w 
jakiej szcególności lebo w innym jakowym spo- 
sobie do zrównania móż ci być przyłożony. — 
Polici ci zadniuchnej miemasz, sołtysów, wón- 
tów iebo zgoła takowych śtraźników w całko- 
witości nie widziano. Chtórny ci lebo gospo- 
daz, lebo w mienscie minszkajoncy rynce trzy- 
ma w portach a w zynbach fajo i Świata ci 
niewidziane śmaty chtórny kcesz ten ci i bieżz. 
Podatkow co niby ownego pordemnego jako 
w ontej Brezelei nie zaprowadzone jest, kużdy 
je nie kieby u nas chłop jeno po owtemn na- 
zywajomcy sie sytyzen, co je niby po krześcian: 
sku obywatel. Pijędzy wiela kcesz — masz, 
wiare jakowom ci miło spowiadaj se, wódka 
powiadom wamo kumotrej a gospodaż tynsza 
je i w sam ci raz o drugie tyle mocnieńsa, 
bncioki niepszymiezajomcy połtorna raza falan- 
tniense na nas pijądz za złotych tsy knp ile 
poradzis... 

Tn już Przecherko nie umiał się powstrzy- 
(C. d. n.) 
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to tam znowu strzelać, głównie na ulicy 
Stodolnej ostrzeliwano dom nr 40, gdzie 
zabito kobietę, zaś ciężko raniono dwoje ludzi. 
Ostrzeliwano również domy na Alejowej i Ogro- 
dowej, a nowy ten pogrom trwał przeszło 
dwie godziny. 

Rozmiary pogromu olbrzymieją coraz bardziej 
w miarę ich badania. Ponieważ trupy są prze- 
ważnie zmasakrowane bagnetami, szablami i 
podziurawione kulami do niepoznania, a dla 
śledztwa, wcale jeszcze nie rozpoczę- 
tego, muszą być agnoskowane przez władzę, 
przeto zalegając już pięć dni bez żadnych Środ: 
ków desinfekcyjnych, szerzą zabójcze wyziawy, 
co wraz z głodem, w mieście panującym, może 
wywołać różne choroby epidemiczne, 
tem bardziej, że i mnóstwo rannych leży bez 
opatrunku dla braku środków aptecznych 
po domach i w jednym przepełnionym szpitalu. 

A tymczasem padają nowe trupy*. 

Inny nasz korespondent donosi: 

„Ostatnie wiadomości z Siedlec, gdzie je- 
szcze wczoraj, mimo pozornej ciszy, ostrzeliwa- 
no dom przy ulicy Stodolnej i zabito kiikana- 
ście osób, przynoszą ciekawe szczegóły, doty- 
czące wzburzenia wśród oficerów, wy- 
wołanegookrncieństwem komendan: 
ta Tichanowskiego. Mianowicie oficero- 
wie rnarwskiego pułku dragonów, do które- 
go Timanowski jest zaliczony, zażądali ka- 
tegorycznie ukróceria grabieży i 
okrucieństw żołnierzy, nadmieniając, że 
w przeciwnym razie zerwą wszelkie koleżeńskie 
stosunki z Tichanowskim. Przyciśnięty do muru 
komendant, wydał stosowne rozporządzenie, aby 
dwóch złapanych ua grabieży piechurów li- 
bawskiego pułku, sąd polowy skazał na 
rozstrzelanie, Wyrok wykonano natych- 
miast. Przy tej sposobności nadmienię, że p. 
Tichanowski jest autorem głośnej broszury pi. 
„Konno, ludno i orażno*, w której ten Katyli- 
na w mundurze rosyjskim poddaje rządowi 
okrutne środki do uśmierzenia rozruchów. 
Brosznrę tę nawet ministerstwo wojny 
uznało za niestosowną i poleciło skonfi- 
skować“, 


W pismach warszawskich znajdujemy opisy 
licznych szczegółów i scen rzezi, składające się 
na prawdziwie dantejskie obrazy piekła. 


W szpitalach i na cmentarzu. 


„W szpitalu Maryi Panny — pisze kores- 
pondent „Nowej Gazety“ — trafiłem na stra- 
szną scenę. Matka Chana Słusznowa opłakuje 
śmierć 17-łetniego syna. Drugi syn, ciężko po- 
bity, zpajdnje się w więzieniu. W okolicy jej 
domu ktoś strzelił z rewolweru, podejrzenie pa- 
dło na jej synów. Gdy jednego ujęto i prowa- 
dzono do więzienia, matka szła za nim, błaga: 
jąc o litość. W więzienin zamknięto ją również, 
a tymczasem zabito jej drugiego syna. 
Ma rozpruty brzach i strzaskaną noge. 

„Byłem w szpitala żydowskim — i nie po- 
dobnie okropnego chyba nie zobaczę. W kilku 
nie wielkich pokojach, zasłanych słomą, gnie- 
Żazi się kilkadziesiąt tiole*owo-czar- 
nych, lub sinych masek. Te nie są ran- 
ri — to pobici Szczęśliwi! W łóżkach z 
nie zasłaną pościelą i na słomie potarganej le- 
żą obandażowani ladzie — ranni. Straszny 
nieład, zaduch, wywołują mi na usta wyrazy 
oburzenia. W odpowiedzi pokazują na szyby w 
oknach, drzwi i ściany. Wszędzie ślady 
kul. Szpital ostrzeliwano przez 34 
godzin. Ranni przybywali do szpitala; trzeba 
im było robić opatrunki — zapalono światło 
i... z ulicy i z podwórza posypały się 
strzały. Swiatło zgaszono, biedacy pozostali 
bez opieki lekarskiej i drżąc ze strachu, bro- 
cząc krwią, kładli się pokotem na podłogę. — 
Kule, odbijając się o ściany, raniły 
chorych. Na prośbę o ochronę dla szpitala — 
odpowiedziano milczeniem. 

„W bocznym pokoiku leży, jęcząc, młoda ko- 
bieta. W sobotę w nocy, nkryta w piwnicy je- 
dnego z domów, powiła dziecko. Kilka mło- 
dzieńców przeniesło chorą pod gradem kal do 
szpitala. Głdy stróż szpitalny, Jan Borner, o- 
twierał korowodowi furtę, z placu rynkowego 
posypały się kule i Borner padł zabity 
na miejscu. Jedno życie opłaciio drugie*. 

Na cmentarzn żydowskim korespon- 
dent „Nowej Głazety* był świadkiem pogrzebu 
21 zwłok już agnoskowanych. Gdy z jednego 
ciała odsłonięto płachtę, ujrzał młodą kobietę 
zwyłupanemi oczyma. Na włosach ogro- 
mna płama skrzepłej krwi. Dalej leżał młody 
żyd, Gabryel Sonszajn, z dzinrą na czole, 
wieikości dłoni. Mówiono, że gdy strzela- 
no mu w głowę, upadł a potom odruchem przed- 
śmiertnym podniósł się do połowy. Dano wów- 
czas jeszcze kilka strzałów w to samo miej- 
sce, aż pozostał bez ruchu. Na prześcieradle 
spoczywało obnażone 3-letnie dziecko, chłop- 
czyk, Rozen. W czasie pożaru domu, matkę za- 
brano do więzienia, a dziecko udusiło się 
w dymie. 


Wrażenia świadków. 


Ci — pisse korespondent „Złotego Ruga* — 
którzy pozostają w mieście, chodzą jak obłąkani. 
W moim gabinecie od frontu — mówił jeden z 
adwokatów — znalazłem 60 knl, tkwiących w ścia- 
nach, Wiem, że żyję, że słyszałem przez 60 godzin 
bozprzestanną kanonaję karabinową, przerywaną od- 
głosem strzałów działowych. Wiem, że zjadłem o: 
statnią bułkę w niedzielę i do dzisiaj srana oprócz 
nieecukrzonej herbaty nic nie miałem w ustach, 
pozatem nic więcej. 

„W nocy x soboty ma nieduielą chciałem: podejść 
do okna, bo słyszałem łoskot rozbljanego sklepu. 
Gdy jednak usłyszałem nad głową swoją głośny 
świat przelatujących kul, wróciłom do alkowy, gdzie 
a Żoną przesiedztałem aż do dzisiejszego ra- 
na. Jłużącej nie miellimy. Wyszła ona w scbożę 
przed strzałami, jeszcze I do tej pory nle przyszła. 
Co się z ałą stało, nie wiem — może zabili — 
możu siedzi w więzienia, a może schroniła się do 
jakiej piwnicy”. 

„Ca działo się po domach — pisze inny kore- 
spoadent — w których udbywały aulę liczne rewi- 
xye, niepodobna sprawdzić. Mieszkania po tukich re- 
wisyach wyglądają strasznie: meble po- 
gruchotane, okna wybite, drawi wywa- 
lone; tu I owdzie na podłogach, na ramach okien 
czerni się zaschła krew, jakieś nici wło- 
sów, dłagich i cienkich, wiszą na sa- 
wiasach; ponlewierają się uirzępy podartych su- 
kien... 

Że rospazane żołdactwo nie oszcządzało w nie- 
których wypadkach także chrześcian, aa to 


dowodem fakta, przytoczone przaz korespondenta 
„Kuryera Warszawskiego”: W domu przy ul. Stor 
dolnej 1. 40 kulami karzbinowemi ranioną została 
50-lętnia Franciszka Badzikowska, żona An- 
toniego, właściciela tego domu. Siady kul znajdują 
się także w mieszkaniu urzędnika kolei p. Karola 
Ostunfelda, oraz strażnika policyjnego. W mieszka- 
niu technika kalel połocko-siedleckiej, p. Zapolskie- 
go, żołnierze zastali w gościnie studenta pstersbur- 
skiego, p. Grzegorza Wośkiewicza, którego areszto- 
wano, tragarza sa kolejowego, Feliksa Błędow: 
skiego, bołeśaie obito kołbami. Pozostali lokatorzy 
domu uciekli do sąsiednich, pozostawiwszy dom nie 
zamknięty. Skorzystali z tego niexnani x nazwiska 
promiciele i zabrali kosztowności na sumę 50 robli. 

Wasdłag innej relacyi, dopaszcsano się mordów 
także w domu, w którym mieszka prazes sądu 
okręgowsgo Lermontow. Tam zabito żyda 
Strojnego, a matce jego przetrącono nogę. 

Że panika, jaka ogarnęła całe miasto, udzieliła 
się także i chrześclanom, Świadczą umieszczone na 
wszystkich domach chrześciańskich obrazy świętych. 
a tu I owdzia na okiennicach widnieją dnżemi l- 
terami napisy: „Ta mleszka.. (dalej następuje ty- 
mi, stanowisko i nazwisko mieszkającego w tym 
domsa urzędnika). 


Po rzezi głód, 

W poniedziałek dał się ucznć w mieście brak 
Żywności. Chleba, mięsa i nablała nie było su- 
pełnie, a jedynewat artykułami żywności było trochę 
wędlin, znajdujących się w dwóch czy trzech otwar- 
tych sklspach chrzościjzńskich, orsz towary kolo- 
nialne i mączne, które uiebawem rozebrano. Dopie- 
ro pod wieczór do miasta przybyło kilkudziesięciu 
okolicznych włościan, którzy przywieźsi trochę na- 
biału, warzyw i pieczywa. Przywieztone produkty 
niebawem rczchwytano. Dowóx prodnktów ze strony 
kolei jesć w dalszym ciągu utrudniony, 

Pierwsze pieczywo, jakie ukazało się w sklepach, 
rozchwytano również, wielu, którsy od paru dni 
chleba nie jedli, nic nie dostało. Przed pie- 
karniami ustawiono straż, która czuwa nad równo- 
miernym podziałem każdego wypieku. Jedna osoba 
nie ma prawa nabywać więcej niż dwa funty. Wie- 
iu jest takich, którzy i tej poreyi nie mają sa co 
kupić, atracili bowłem całe mienie. 


Zwierzęcość żołdaków. 


Korespondent „Nowej Gazety* opisuje taki wy- 
padek: 

„Jeszcze jeden bohater — Mordka Ber Joelson — 
biedny stolarz, Przez 36 godzin maleńkie dziesi je- 
go nie jadły i mie piły, umierały z pragnienia. 
Zrozpaczony ojciec ryzykuje życie i z kubłem uda- 
jo się pod gradom kul po wodę na drugi koniec 
ulicy. Z tryumfem wnosi wodę do bramy swego do- 
mu. Tu atoli żołnierze kazali mu ją wylać 
l jedenaście razy chodzić za karę wto 
samo miejsce z kubłem do studni — po- 
czem po zalaniu całego podwórza kubeł rezbi- 
to. A dzieci płakały z pragnienia...“ 


e U ANNO ŻOROKOTCNI OZN | 


Minister kolei dr Derschatta 
w Krakowie. 

Stosownie do ogłoszonego programn, nastąpił 
dzisiaj przyjazd ministra golei, dra Derschatty, 
do Krakowa. 

Minister przyjechał osobnym pociągiem o go- 
dzinie 6 m. 8 rano, w towarzystwie dwóch rad- 
ców ministeryalaych, Karola Bahnhensa i Sta- 
nisława Kosińskiego, oraz sekretarza ministe- 
ryalnego, Radolfa Schlicka. 

Na dworca oczekiwali ministra i powitali: 
namiestnik Gsalicyi hr. Andrzej Potocki, delegat 
namiestnictwa dr Fedorowicz, radca policyi, 
zastępca dyrektora policyi p. Władysław Swol 
kien, dyrektor kolei państw. w Krakowie, rad- 
ca dworu J. Horoszkiewicz, z zastępcami dyre- 
ktora i naczelnikami departamentów, oraz na- 
czelnicy stacyj kolei państw. i północnej. 

Po uprzejmem przywitaniu się ministra ze 
wszystkimi obecnymi na dworcu, dr Derschaita 
udał się do Grand hotelu, skąd 0 godzinie 8 ra- 
no przybył na dworzec kolejowy i osobnym po- 
ciągiem udał sig do Podgórza-Płaszowa, w to- 
warzystwie dyr. Horoszkiewicza i kilkn star- 
szych naczelników biur. 

W Podgórzu na dworcu powitał ministra sta- 
rosta podgórski hr. Edward Starzeński, depu- 
tacya Rady miasta z burmistrzem posłem Ma- 
ryewskim na czele, oraz szefowie wszystkich 
tamtajszych urzędów. 

W sali I klasy dworca podgórskiego mini- 
ster rozmawiał dłużej z obecnymi, interesując 
się żywo miejscowemi stosunkami. Przy tej spo- 
sobności daputacya Rady miasta Podgórza przed- 
łożyła ministrowi prośbę o urządzenie to- 
ru towarowego ze stacyi do miasta, gdyż 
obecne urządzenie kolejowe w tym względzie 
nie odpowisła istniejącym, a wzmagającym się 
ciągle stosunkom handlowo-przemysłowym mia- 
sta. 

Z dworca udał się minister Derschatta dalej 
pociągiem i wysiadł przed nowemi warsztatami 
kolejowemi i ogrzewalnią, w której się mieści 
30 lokomotyw, a które to budynki wzniesione zo- 
stały w ostatnich czasach kosztem 2 milionów 
koron. Minister interesował się żywo wszyst- 
kiemi sprawami kolejnictwa w Podgórzu--Pła- 
szowie, oglądał plany i słuchał wyjaśnień, u- 
dzielanych przez dyrektora kolei p. Horoszkie- 
wicza. Następnie obsjrzał minister dworzec do 
zestawiania pociągów towarowych. 

Powrót do Krakowa nastąpił o godzinie 9 
min. 40 rano, poczem rozpoczęły się audyencye 
w sali przyjąć gmachn dyrekcyi kolei państwo- 
wej przy placu Matejki, 

Najpierw przyjął minister Derschatta dele- 
gata namiestuictwa dra Fedorowicza, potem re- 
prezentacya Rady miasta Krakowa z prezyden- 
tem drem J. Lisem i obu wiceprezydentami pp. 
M. Chylińskim i J. Sarem, dyrektora kolei Ho- 
roszkiewicza, obu zastępców dyrektora pp. Zbo- 
rowskiego i Soleckiego z licznem gronem wyż- 
szych urzędników dyrekcyi kolei, wkońcu de- 
putacya i osoby prywatne. 

Imieniem gminy miasta Krakowa przemawiał 
prezydent dr Leo, który podniósł cały szereg 
postulatów pilnych i koniecznych na polu udo- 
godnień kolejowych, których spełnienia gmina 
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Następnie między innemi przybyła także đe- 
pntacya Rady powiatowej pilzneńskiej z preze- 
sem hr. Mikołajem Reyem, żądającą przyspie- 
szenia budowy połączenia kolejowego między 
Jasiem a Dębicą przez Brzostek i Pilzno, oraz 
deputacya wójtów z 12 gmin o urządzenie przy- 
stanku z wagą paknnkową w Grabinach przy 
Dembicy. 

Osobno przyjmował minister deputacye urzęd- 
ników i techników kolejowych w sprawie po- 
lepszenia ich bytu, oraz drugą deputacę urzęd- 
ników w sprawie podwyższenia kwaterowego. 
Pierwszą deputacyę prowadził sekretarz dyrek- 
cyi kolei dr Ignacy Wróbel i kom. dr Twaróg, 
drugą, 'nadinżynier kolei p. Rudolf Weinert. 

Minister w odpowiedzi zaznaczył, że zna do- 
brze trudne warunki bytu i rosnącą wciąż dro- 
żyznę artykułów żywności i mieszkań, dlatego 
też poleci jaknajprędzej zbadać ich przedłoże- 
nia i obmyśleć środki ku poprawie ich bytu. 

Po zakończeniu posłuchań i przyjęć deputa- 
cyj, nastąpiło odbieranie wizyt różnych dygni- 
tarzy, co trwało do godziny 12 w południe, po- 
czem minister dr Derschatta podejmowany był 
śniadaniem przez dyrektora kolei p. Horoszkie- 
wicza. Dalszy program pobytu ministra w Kra- 
kowie obejmuje zwiedzenie miasta, jego pamią- 
tek i zabytków, przyczem objaśnień udzielać 
będą: dyr. Horoszkiewicz i wiceprezes Towarz. 
miłośników Krakowa, dr Muczkowski. Wieczo- 
ram odbędzie sie bankiet dla ministra, dany w 
sali Starego teatru przez prezydenta miasta, 
dra Lea. Odjazd ministra Derschatty z Krako- 
wa do Wiednia nastąpi jutro rano. 


IGR noadrya i EX Ee 
Krakow, 13 września. 


27.000 koron zebrał kursor obnoszący po Kra- 
kowie puszkę składkową. Jest to już snma poka- 
ána, jak na nasze stosunki. Takie uznanie przez 
ogół zadań T. S. L. ucieszy niezawodnie każdego, 
życzliwie uaposoblonego dla dobra naszego kraju, 
a zarząd I Koła męskiego T. S. L. dzłeląc się tą 
wiadomością z ogółem naszego społeczeńswta, upra- 
aza jeszcze gorąco o poparcie jego usiłowań kn 
zwalczaniu analfabetyzmu. 

Wpisy do utrzymywanej stale przes zarząd I-go 
Koła męskiego T. S. L, szkoły analfabetów 
na Kleparzn rozpoczną się w niedzielę 16 b. m. 
Wielce jest pożądanem, aby każdy, zetknąwnszy się 
z człowiekiem czytać i pisać nie umiejącym, starał 
się nakłonić go do wpisania się do tej szkoły. 
W Krakowie i najbliższej okolicy mamy z pewno 
ścią ponad 1000 analfabetów, a do szkoły, do któ- 
rej uczęszcza regularnie 300 wojskowych, zapisuje 
się saledwie kilkndziesięciu cywilnych, z tych zno- 
wu tylko połowa wytrwa w nauce przes cały rok 
sskolny. 

Krakowskie Towarzystwo przyjaciół sztuk 
pięknych, otrzymawszy do dyspozycyi salę wielko- 
ści 20 >< 10 metrów w gmachu międzynarodowej 
wystawy sztnki w Wenecyi, urządza na wiosnę 
1907 r. wystawą dzieł artystów polskich. 

Z teatru miejskiego. W niedzłelnem przedsta- 
wieniu „Odrońzenia* rolę Vittorina grać będzie p. 
Marya Łoskiaa; poxktem zmiana obsady obejmuje 
role Iaotty (p. Modzeietyska) | Mirry (p. Elanerówna). 

Archiwum teatralas dyr. Estrelshera wykazuje, 
iż komedya Fredry „Ożenić się nie mogę“, którą 
teatr krakowski wanawia w najbliższą sobotę, wy- 
stawioną była po raz pierwszy xa dyrekcyi Koźmia- 
na w dniu 4 grudnia 1877 r., następnie wznowio- 
no ją w r. 1892; od tego czsu, t. j. od lat 14, 
nie była graną w Krakowie. Z artystów, biorących 
udzisł w najnowszem wznowieniu, p. Sobłesław 
grał rolę Mildera jaż w r. 1877 — i przy niej po 
dziś dzień zosteja, Obsada dalszych ról następują- 
ca: Gdański — p. Szymborski, Hermenegilda — 
pani Węgrzyn - Krysińska, Julia — p. Rutkowska, 
Fioryan Florek — p. Leszczyński, Maciej — p. 
Bończa, urzędnik — p. Bronicz. — W  „Zrzędno- 
ści i przekorze* rozkład ról następujący: pan Jan 
Zrzęda — p. M. Węgrzyn, pan Piotr Zrzęda — 
p. Fritsche, Zofia — p. Brodxka, Lnbomir — p. 
Grabowszi, lokaj — p, Prosznowski. 

Wiadomości osobiste. P. Jan Gebethner, esef 
warszawskiej firmy księgarskiej Gebethner i Wolff, 
bawi w Krakowie. 

Wilczy bllet. Mamy w ręku odpis świadectwa 
jednego z uczniów VII klasy, mczęszczającego do 
niedawna do pewnego gliwnazynu w Krakowie, — 
Świadectwo to opiewa: 

Obyczaje: naganne z powodu ndziałun w 

w ekscesach ulicznych. 

Pilność: dobra. 

w nance religii: dostateczny; 

w języka łacińskim: bardzo dbbry; 
w języku greckim: dobry; © 

w języku polskim: celujący; 

w jęsyku niemieckim: dobry; 

w geogr. 1 hist, pow.: bardzo dobry; 
w matematyce: bardzo dobry; 

w fizyce: bardzo dobry; 

w prop. filosof.: dobry; 

w głlmnastyre: celujący; 

w bist. „kraja rodz!nnego*: bardzo dobry. 

„Rosp. Wys. o. k. Rady szk. z d. 17 lipaa 1906 
wyklnczony ze sakół średnich w Krakowie i 


Podgórzu, z powcdu adain w eląs cenach 


nlicznych i oporu stawnego organom poll- 
cyjnym*. 

Zdumiewającym jest fakt wykluczenia *"iezn 
jak świadectwo wskazuje, niezwykle zdolnego i pil- 
nego. Za co go wykluczono? Oto aresztcwany zo- 
stał podczas ostatsich rozruchów policyjnych w Kra- 
kopio pod zarzutem, jakoby rzucał kamieniami na 
konnego policyanta. Prokuratorya jednak, po prze- 
ałachaniu świadków, cofnęła skargę prze- 
ciw temu studentowi, gdyż okazało sią, że 
zeznania Żołnierzy policyjnych były bezpodstawne. 
Za cóż tedy, pytamy. wykluczono tego ncznia? — 
Czy szkoła ma być sroższą od prokura- 
toryi? Czy ten nozeń dopuścił się czyan hańbią- 
gego? 

Bada szkolna, ferując swój wyrok 17 lipca, po- 
spleszyła się widocznie i ubiegła prokuratoryę pań- 
stwa. Sprawa domaga się tedy rawizyi i powtórne- 
go zbadania. Nie godzl się zaiste w ten sposób 
marnować zdolnej I pilnej małodzteży polskiej. 

Groźny pużar. Woczorajszej nocy (ze środy na 


ma prawo oczekiwać od rządu. Najważniejszym | czwartek) o godz. | m. 14 w nocy zaalarmował 
z tych postulatów jest upaństwowienie|trębacz a wieży Maryackiej straż pożarną, dono- 
kolei północnej i rozszerzenie dwor-|sząc, że w ulicy Starowiślnej powstał silny ogień, 
ca kolejowego w Krakowie. który się bardzo prędko roxszeraa w stronę miasta. 

Minister dr Derschatta odpowiedział, że n-| Natychmiast wyruszył s koszar I i IV pluton stra- 
zaaje słnszność wszystkich żądań, a sprawa u-|ży z brandmtstrzami pp. Stempińskim i Flaszą pod 
państwowienia kolei półnecnej i rozszerzenia | komendą naazeluika straży p. Nowotnego, oraz w 
dworca będzie stanowczo w ciągu roku pomyśl-| dwie minuty późalej plnton drugi z oddsiałem stra- 
nie załatwioną. |ży ochotniezej, pełniącej stałe nocne dyżury w ko- 


çg najlepsze mydło „tylko W. Bracha z Tarnowa“ toaletowe, jedyny niezawodny środek przeciw wysyp. 
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szarach miejskiej straży pożarnej. Pożar, który po- 
wstał w dużej szopie przy ulloy Berka Joselowi- 
cza, graniczącej z wielkim składem drzewa, szerzył 
się s niesłychaną szybkością, podnlecany silnym 
wiatrem. Natychsiast przybyła straż pożarna prze- 
prowadziła kilka linij wężowych z hydrantów przy 
ulicy Berka Josełowicza oraz Starowiślnej, przez 
bramy pobliskich kamienic i od ulicy Brzozowej, 


tak, że ze wszystkich stron doprowadzono do ognia 
silne prądy wody i wdarła się do wnętrza szopy. 
Tu jedmak pomoc, choć niesłychanie szybka, okaza- 
ła się już za późną, gdyż straż, która po wyrąba- 
niu desek do stajni, mieszczącej się w płonącej 
szopie, wkroczyła do wnętrza, zastała już w części 
poduszone, w części zaś popalone konie, po mool- 
nej zaś pracy, w spalonej słomie zwęglone już 
zwłoki parobka, który — jak dowiedzieliśmy się 
na miejscu pożaru — ułożył się na stryszku stajni. 
Gdy ogleń strawił belki, nieszczęśliwy spadł na 
aiemię i tn dopiero zdołano jego zwłoki odnaleść. 
Ciało strasznie spalone; 
zamiast zań głowy i tułowia straszliwa, bezkształ- 
tna mase, z Świecący z pod przepalonej akóry csa- 
azką. Drugi parobek, który spał obok w uzopie, 
zdołał jeszcze umkuąć przed rozszalałym żywiołem, 
odniósł jednak bardzo ciężkie poparzenia na całem 
ciele, przedewkzystkiem zań na rękach i nogach. 
Poparzonemu udzieliło pierwszej pomocy pogotowie 
ratunkowe, peczem w poważnym atanie odwieziono 
go do szpitala św. Łazarza. 


nogi zupełnie zwęglałe, 


Pożar zagrażał mieszkańcom kamienic, położo- 


nych tuż obok płonącej szopy przy ulicy Berka Jo- 
Belowicza i Starowiślnej, gdyż silny wiatr, który 
na krótko przed pożarem powstał, niósł iskry i pło- 
nące głownie w stronę kamienic, co niebezpieczeń- 
stwo znacznie zwiększało. Jsdynie tylko szybkiej 


akcyi ratunkowej naszej dzielnej straży pożarnej 
i umiejętnemu kierownictwu jej naczelnika p. No- 
wotnego, zawdzięczać należy, że groźny ten pożar 
nie przybrał jeszcze większych roamiarów i nie 
przerzucił się na leżące tnż obok składy drzewa, 


jak też o kilkanaście kroków oddalone tyły dbmów 


przy ulicy Starowiślnej. Mimo silnego wiatrn 1 nie- 
dogodnego przystępn, straż pożarna stłumiła groźny 
ogleń w niespełna godzinie. Na miejscu pożarn ze- 
brały się tłumy pabliczności, przedewszystkiem zań 
mieszkańców zagrożonych domów, którzy około godz. 
3 nad ranem zaczęli się rozchodzić — straż zań 
pozostała na miejsca pożaru do godziny 5 rano, 
dogasając tlejące jeszcze tu i owdzie zgliszcza, 


Dodać należy, że pożar wybuchnął w miejscu 


otoczonem ze wszystkich stron materyałami łatwo 


zapaluemi: z tyłu znajdują się olbrzymie składy 
drzewa, odgrodzone od spalonej szopy „tylko dre- 
wnianym płotem; do spalonej szopy przypiera dre- 
wniana altana jednego z domów przy ulicy Staro- 
wiślnej, w całości uratowana, obok zaś znajdują 
się drewniane ganki kamienic. Spalona szopa nalo- 


żała do właściciela składów drzewa, blacharza Ber- 
narda Gordego, który utrzymuje tuż obok miejsca 


pożaru pracownię ślusaraką. Gorde wynajmował 


ową szopę na stajnię jakiemuś przedsiębiorcy, któ- 
ry umieścił tam cztery Konie, dozorowane przez 
dwóch parobków. Wszystkie cztery konie poduszo- 
ne i popalone. Szopa nie była znpełnie ubezpieczo- 
na. Właściciela jaj kilkakrotnie już upominano, że 
w szopie stajni utrzymywać nle wolno; za nieza- 


stowanie się do tego pociągnięty zostanie do odpo- 
wiedziainości Na miejsce wypadku przybyła komi- 
sya sądowo-lekaraka, kvóra Bpiszła protokół. s 


Cyganie przed sądem. Wosorajsaa rozprawa 
karna przeciw dwom rodzinom cypańskim, Borjań- 
szim 1 Łapnczom , oskarżonym 0 włamanie się do 
sklepu Friecha w.„Krzeszowicach, ukończyła się po 
połodniu. Po przesłnchanin świadków i ostatecznych 
wywodach oskarżenia i cbrony, zapadł wyrok, ska- 
zujący obu Burjańskich sa 10 miesięcy więzienia, 


a dziewczęta Kwiatkowską i Łapaczównę pa 4 mie- 
alące. — Łapacz został uwolniony. 


Złodzieje strychowi. W miesiącach lutym, mar- 
on i kwietniu popełnili niewyśledzeni sprawcy cały 
sgereg kradzieży strychowych, grasując głównie 
w ulicach Karmelickiej, Piotra Michałowskiego, Sta- 
rowiślnej i okolicznych. Mimo ciągłych skarg okra- 
danych, policya nie zdołała wpaść na trop spraw- 
ców, którzy widząc niebezpieozsństwo, bardzo zrę- 
cznie wymykali się, noiekając po duchach. W ja- 
kiś czas potem kradzieże te nastały na przeciąg kil- 
ku miesięcy, od 2 zaś tygodni pojawiły się znowu. 
Policya krakowska wdrożyła energiczne śledztwo, 
owocem którego było przysresztowanie niejakiego 
Hermana Działossyńskiego, 18 lat liczącego sło- 
dzieja z Częstochowy (gubernia płotrkowska) I 13 
lat liczącego Abrahama Silberberga x Krakowa, 
którzy popełnili cały szereg kradzieży strychowych 
prawdopodobnie przy pomocy innych jeszcze sło- 
dziejów, których zapewne wykryje dałsze śledztwo. 
Przedmioty kradzione sprzedawali oni za bezcen 
niejakim Froniora , małżeństwu, utrsymującomn się 
ze sprzedaży kradzionych rzeczy; Froń podaje się 
za strojciela fortepianów; gdy zaś Froniów areszto- 
wano, sprzedawali złodzieje owoce swych kradzieży nie- 
znanym przekapniom. Spółka ta w obawie, by się jej 
sprawki mie wykryły, przestała na jakiś ozas wy- 
konywać swe rzemiosło, Działoszyński saś wyjechał 
na „willegiaturę* do Krynicy, gdzia zapewne ale- 
zgorzej operował, „dy zaś przypuszczaćj, że czujność 
policyj w sprawach kradzieży strychowych się 
zmniejszyła, rozpoczęli swe operacye na nowo, CO 
doprowadziło ich „pod telegraf“. 


Zmiana terminów poprawozych egzamigów 
dojrzałości. Cuytamy w „Gasecia Liwowskiej*: 
Zmieniając termina poprawczych egzaminów dojrza- 
łości w sszałnarynm nauczysielskiem żŻeńskiem we 
Lwowie i moskiem w Tarnowie, zawiadamia Rada 
szkolna krajowa, że poprawczy egzamin dojrzałości 
w Żeńnkiem zeminaryum nauczycielskiem wa Lwo- 
wie rozpocznie się 18 września zamiast 17 wrz» 
Śnia, a w Tarnowie 21 września zamiast 17 wrze- 
śnia. 


Z kraju. 


Z ruchu nauczycielskiego. Pissą nam z Bobo- 
wej: Daia 10 b. m. odbyło się w Bobowej posie- 
dzenie miejscowego „Oguiska* krajowego Zwiąsku 
nauczycielstwa ludowego pod przewodnictwem p. Mi- 
chała Głumułki, w obesności prezesa grybowskiego 
Koła powiatowogo, p. Ignacego Kosmweckiego, przy 
licznym ndziale manczycielstwa, tak miejscowego jak 
i zamiejscowego. Najplerw odbyły się wybory sza- 
rządu: przewodniczącym wybrano p. Michała Ga- 
muke, sastępcą p. Józefa Macgierę, sekretarzem 
i skarbnikiem p. Jana Kuca, członkam! pp. Jadwi- 
go Koterlównę I Ignacego Basia. Do komisył kom- 
trolującej weszli pp. St. Boratyński, Wł. Kowalski, 
L. Msglerówna. W myśl § 19 statutu wybrano de- 
legatami na zgromadzenie Koła powiatowego p. St. 
Boratyńskiego i p. Jana Kuca. Po przeprowadzeniu 
wyborów przystąpiono do rozpraw i uchwalono urzą- 
dzać zwyczajne posiedzenia zarządu co miesiąca, 


Piątek, 14 Września 1508. 


miesięczne wkładki płacić s góry, począwszy Od 1 
września b. r. 

Tarnów, 12 wrznśnia. Wezoraj p. Artor Zawadz' 
ki, znany monologista z Warszawy, dał wesoły wie” 
czór w sali „Sokoła”. Na program słożyły się mo- 
nologi, blnetki sceniczne i przedstawienie transfor- 
macyjne. „Pensyonarka XX. wisku* i „Prawnik 
z IV. rokn“, jakoteż pruedstawienie tranuformacyj* 
ne p. t. „Z tajemnic gabinetowych* zostały odegra- 
ne bez zarzutu, wywołując co chwila grzmot okla- 
sków. Pani Jacobl-Zawadskiej wręczono bukiet. 

Odsłonięcie pomnika Kościuszki w Samborze 
odbędzie sią w niedzielę 16 b. m. 

W Rożniatowie „Sokół“ urządza w niedzielę 
16 b. m. uroczystość założenia gniazda. W progra- 
mie: rano pobudka, następnie wymarsz w kierunku 
do Krochowie celem powitania druhów, nadjeżdża” 
jących xe stacyi kolejowej. O godz. 9 rano wspól- 
ny powrót do lokalu „Sokoła“, a o godz. 10 ravo 
uroczysty pochód do kościoła na nabożeństwo. — 
O godz. 12 w południe powrót do „Sokoła“, gdzie 
nastąpi otwarcie gniazda, 

Uroczyste otwarcie szkoły polskiej w Bogu- 
minle na dworcu adbzdzie się w nledsielą dnia 16 
b. m. Program jest następujący: O godzinie 11 
przed południem uroczyste nabożeństwo w tatej- 
szym kościeie parafialnym. Po południu o godzinie 
21), poświęcenie szkoły polskiej (dcm p. Epstelna). 
Po poświęceniu koncert ladowy w lokalu ozytelni 
„Jedności* u p. Sterna. Wieczorem o godzinie 8 
odbędzie się w sali u p. Zamkra przedstawienie 
teatralne, urządzone staraniem tutejszego Kółka 
amatorskiego „Jedności*. Komitet najserdeczniej 
zaprasza do licznego udalałn w uroczystości. 

Niemiecki klerownik polskich paralelek. — 
W „Dzienaikn Cieszyńskim* czytamy: „Dyrektor 
niemieckiego seminaryum nauczycielskiego i kiero- 
wnik polskich paralelek, p. Karell, chce, zdaje się, 
przemycić do tego zakładu polskiego język niemie- 
cki jako urzędowy. W tych dniach ogłoszono ter 
min wpisów; odpowiednie ogłoszenie zostało wy- 
wieszone, ale w języku tylko niemieckim, nadto 
odnosi się ono do seminarynm w ogóle, nie ma w 
niem ss5 wzmianki o paralelkach polskich, przez 
co usiłuje się ze strony niemieckiej zatrzeć odrę- 
bność polskiego zakładu. Językiem urzędowym pa- 
ralelek jest, rzecz oczywista, język polski, tymcza* 
sem kierownik zakładu zwraca się do uczniów pa- 
ralelek w języku niemieckim. Równocześnie wysłał 
p. Karell komnnikaty z zawiadomieniem o wpisach 
do pism niemieckich, nie uznał zaś wcale za sto- 
sowne także lndność polską za pośrednietwem piam 
polskich powiadomić o tem. Tendencya kroku tego 
jest praejrzysta, chce się chyba tylko uwiadomić 
ludność niemiecką, rodziców Niemeców o terminie, 
w którym mają wysłać swych synów do wpisów. 
Przeciw podobnemu postępowaniu musimy stanow- 
szo zaprotestować. Ludmość polska wywalczyła so- 
bie polski zakład nauczycielski I nie pozwoli upra- 
wiać w zakładzie naukowym polityki niemieckiej 
ani p. Karellowi, ani nikomu innemu. Poseł mass 
powiniea wglądnąć w tę sprawę i zwrócić ma miş 
uwagę czyaników kompetentnvch*, 


Ze świata. | 


Z Warszawy. 

— W ciągu całego dnia wczorajszego rewisyć 
przechodniów na ulicach trwały do późnego wie- 
czora, R w dzielnicach żydowskich przybrały ros- 


jmiary straszne. Wielu aresztowanych pobito kolba- — 


mi, poraniono bagnetami, kilkadziesiąt osób Sre- ; 
Sztowano. 

Nie obyło się też bez strzałów karabinowych. 
od których padło trupem 3 żydów, a 16 odniosło 
rany. 

Miasto ma wieczorem wygląd obozu wojennego- 
Wiele osób, nie mogąc się dostać do swych mie- 
Bakań, położonych w dzielnicach Nalewkowskiej, 
Nowolipin i Dzikiej, musiało nocować u znajomych. 
a hotele w śródmieściu były przepełnione zapó* 
żnionymi. 

— Dziś, w samo południe, na płacn Teatral- 
nym, padło kilka strzałów rewolwerowysh w chwili; 
gdy przechodziił tamtędy agenci poiicyi śladczej. — 
Za chwilę ulicą Blelańską zaczął uciekać jaklć 
młody człowiek, a za nim biegli agenci, wreszcie 
policyanci konni pieszo z żandarmem na czele 
który, biegnąc, strzelał. Uciekający odpowiadał ró* 
wnież strzałami, W końcu wpadł on w Tłomackie 
i tn zniknął bez śladu. 

Jakiś inny uciekający biegł ullcą Wierzbową, 5 
podobno trzeci — ulicą Daniłowiczowską. Za każ 
dym z nich strzelano, kul więc błąkało się sport. 
w kilkn kierunkach, ale jakoś szczęśliwie żadnB 
nie trafiła w przechodniów. | 

Na glicy powstał popłoch, a publicsność wpad®- 
ła do bram I sklepów, które zaczęto zamykać. ń 

— Przy ul. Czerniakowskiej zdarzył się zagad” 
kowy wypsdek. Około godz. 8 wieczorem słyszaD? 
tam strzały, a gdy na ich odgłos pospieszył p” 
trol, znałazł na chodniku leżące dwa trupy: jakie” 
goś oficera i jakiejś kobiety. Ze znalesionych prsi 
zwłokach dokumentów okazało się, Że był to pod” 
porucznik pułku aleksopolskiego, Ogurcew, przybył! 
z Pułtuska, osobistość zabitej kobiety niewiadom* 
Przypuszczają, że jestto wypadek romantyczny. 

— W uzupełnieniu wczorajszych wiadomości ” 
wybuchu bomby w Żyrardowie, dowiadujemy 
że sprawcą zamachu był robotnik niewladom*8 
nazwiska, którego następnie zastrzelono, gdy te 
ukrył się w mieszkaniu dyrektora Kestena. 
salw karabinowach, danych w różnych klerunka 
padło ogółem 7 osób, a kilkanaście zostało rani 
nych. 

Pierwsze gniazdo sokole na Litwie. Jak 
donleśliśmy, d. 9 b. m. powstało w Wilale To 
rzystwo sokole, pierwsze na Litwie i Biało 
Dzień ten uroczyście święcono w Wilnie. Raso “ 
było się nabożeństwo, celebrowane przes ka. bl 
pa Roopx, w poładale zań odbyło się zebranie "~ 
tnim teatrze polskim. Odczytano akt otwarois, ¥ 
ozem przemówił prezes gniazda Czarkowski, p 
„Sokoła“ warszawskiego Starzeński, petersbnrs 
Barchwitz i b. paso? Parczewski z Kalisza. , 
pnie odbył się bankiet i festyn w połączenia $ *_ 
czeniami sokolemi. Dziań 9 b. m. w Wilnie Pg 
żyto nader podniośle. W uroczystości wzląło, 9%“ 
powiedzieć, ndział całe Wilno. , 

Napad na pooląg. „Rozwój Łódzki“ donosi: y 

„W niedzielę wieczorem na liali Łódś— 
miee kołei podjazdowej elektrycznej panow 
zwyczajny tłok. O godz. 9 wieczorew na PS „ 


nek Ksawerów przybył pociąg, składający 51% * „3 
gonu motorowego 1 dwóch wagonów dodatkow j 
Wagony pociągu były już przepełnione, w: 
szego koadnktor dał sygnał na oćjazd. Kiedy , 
szynista, Józef Tomczak, chciał ruszyć, w f 
niego na platformę jakiś człowiek, który 
maszynistę pięścią pomiędzy cczy; massysi 
wrócił się, a Że trzymał ręka sa kierow 
rzył go bezwiednie; następstwem togo było 


sts P 


—OMtek_14 Września 1088. 


m osią siłą popędził w stronę Łodzi. Za cddala- 
m się pociągiem posypał się grad kul rewolwe- 


marah, które rozbiły szybą, przedziarawiły ściany 


sta 


Przebiła na wylot. 
Na Szczęście Tomczak, przyszedłszy do przyto- 
nie Í, zrozumiał caią grozę nieszozęścia, a Że sam 
był w możności pracować, otworzył drzwi od 
aj Onn | zawozwał do pomocy podróżnych, którzy 
Ou e kierunkiem doprowadziii pociąg do stacyi. 
-e to zajście wywołało wielki popłoch pomiędzy 
różnymi", 
ejerdorstwo. Ozytamy w „Kuryerse Warszaw- 
wa We wtorek, o godz. pół do 9 wieczorem, 
sa TEnęło 10 zamaskowanych ludzi do dworu 
ły jęborówko (powiat błoński) i rozkazawszy ča- 
kol rodzinie pp. Wodzińskich, zgromadzonej przy 
Acyj, podnieść ręce do góry, dwoma wystrzałami 
tówolweru zamordowali p. Jana Wodzińskiego, 
ściciela Zaborówka. Następnie, nie zabrawszy 
» zbiegli. Przerażeni świadkowie tej strasznej 
R dni, oprzytomniawszy z przestrachu, zaalarmo- 
ali wieś, ale pościg okazał się daremny. 
ką, nieważ mordercy nie spełnili żadnego rabun- 
tis Praypussczać należy, że morderstwo ma chara- 
? partyjno-polityczny lub sekciarski. 
4 p. Jan Wodziński znany był w szerokich ko- 
k obywatelstwa, jako światły i energiczny dzla- 
narodowy. W ostatnich czasach zabiegał gor- 
lio okolo stłumienia ruchu mankietnicsego. 


Ze siowarzyszeń. 


Z „Sokoła“. Z dniem 15 wrseśaia rozpoczynają 
tig regularne ćwiczenia w gmachu Towarzystwa 
ik Lastycznego „Nokół* w Krakowie, tak członków, 

Otoż uczniów i uczennio Towarzystwa. Zapisy 
d huje kancelarya „Sokoła* w godzinach od 6 

Wieczorem, 


ęllinowania | przeniesienia. Radca sądu krajowego Ju- 
liński w Czorniowcach został mianowaty proku- 
R èm państwa w VI kl. rangi w Suozawie. 
to Ada szkolna krajowa zamianowała Franciszka Bal- 
s Wsklego Zaftępcą nauczyciela w gimnazynm w Stryja; 
teje osła zastępców nauozycieli: Zygmunta Kochań- 
w Be z gimnasyam w Btryjn do gimnazyam w Jsro- 
way aa; zamianowała Maryo Szarłowską zastępozynią 
Pr Oryclelki żeńskiego seminaryum nanozycielskiege w 
itmyślo; przeniosła Franciszka Nowaka, zastępcę na- 
na cieta w gimnasyum w Wadowioach, do seminaryum 
Cz. męskiego w Starym Sączu. 


Ñepertoar teatru miejskiego. 
sobotę „Zrzędność i przekora* i „Ożenić się nie 


Sage”. 
niedzielę „Odrodzenie*. 


R ertoar teatru ludowego. 
y? czwartek „Żonaty kawaler“. 
sobotę „Żonaty kawaler”, 
sór miedzieię po poładnin „Tajemaioe Krakowa"; wie- 

rp Żonsty kawaler". 
w wtorek „Chcę sebie pohaulać!* 
© czwartek „Złodziejka*, 
Ke kaiendarza. W piątek 14 września: Podwyższenie 
ła Św.; w sobóżę 15 września: Nikomedesa m. i 
1 >r rz w niedzielę 16 września: 7 Boleści NMP. 


szą hód ułońca 14 września o godzinie 5 minus 16, xa- 
z © godz, b m. 56; długość dnie godzin 13 m. 40. 

mey Takowskiego ebserwaierynu, Dnis 19 wsześnia jer- 

omas doszedł od 10'0 do 128 C.; barometr wakającfaię, 


Dnia 13 wrzofnia o godz. 7 rano stan barometr 735-0 
Na, termometru 9'9 O.: wiatr północny. 
powiednia dla Gallcy! xachodniej na 18 września: 
Poshmarno 1 dźdżysto, wietrano. 


z Gabryelska, Krzysztotery 


e *szlrÓw. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
*rzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
ĉen najniższych. 


=) Zz teatru. 
Knowienia: „Ksiądz Marek" — „OJ młody, młody!" 
J. A. Fredry). 

d Z pośród wznowień, jakie przyniósł bieżący ty- 
„w dobiegającym zwolna kresu półzezonie 
iRejesdnych: zasługuje na zanotowanie wcielenie 
S łepertoaru dawno niegranego „Księdza Marks“ 
il Maskiego, Potężny ten utwór, owiany najwsnio 


pat poezyą Jnliusza, w której nastrój I uczucie 
|. SOtyczne zlewa się w rozpacziiwy krzyk buatu 


ką stu, ma pamiętne tradycye w teatrze kra- 
nu m z czasów, gdy Judytę grywśła pani Sie- 
Xkowa, a tytułową rolę dyr. Kotarbiński. Pani 


U ka, której tym razem przypadło w udziale 
Raka homor przedstawienia, dzięki świetnym wa 
M swego indywidualizmu aktorskiego, umiała 
wią È w postać bohaterskiej dziewczyny żydowskiej 
moc poczył I głębokich dramatycznych akez 
aa, tałości nadać linie stylowe, odpowiednie do 
ich ram podniowłego poetyckiego dzieła. 
= Andrussewski, jako ksiądz Marek, zasłużył na 
No gorącego uznania za poważne i głębokie 
tą, roli, która miała w grze jego siłę I piasty: 
4 A w głoszonem artystycznie słowie wyraz ssla- 
dup) dramatycznej powagi. Dzięki tym dwom, 
tana, SSETARym postaciom „Ksiądz Marek“ w sta- 
botga Tożyserskiej oprawie nalożał do udatnych i 

D yeh wanowień. 
wj... STczorsm zadowoleniem zapisać należy wzao- 
dry * Pogodnej I pełnej humoru faray J. A. Fre: 

J*" 0] młody, młody!“ 

Mitto jedza z najpopuiarniejszych i najchętniej 
lieta eh lekkie: komedyj syna wielkiego komedyo- 
"ohan 3 utwór bezpretentyonalny, ule o wybitnych 
aka è swojskońsci, którą artyści nasi umieli wy- 
Tyojak w kierunku podniesienia typowych cech 
zaj „. 10] faray, Hamor i pogoda panowały też wczo- 
bawi 7 dzielnie na scenie i w widowai wśród ros- 
M publiezności, która rzęsistemi oklaskami 

awe zadowolenie wykonawcom. 
Alga, o ajere wznowienie fredrowskiej farsy przy- 
re nia? kże częściową zmianę w obsadzie ról, któ- 
orara Y być popisem nowopozyskanych sił. Pani 
ty 


p 
u 


lękagą jako doktorowa Puffer, miała tym razem 
Rra *posobność popisania się xnaczną rutyną i 
l Owik ' połaą temperamentu, przybierającego tu 
Stag Razbyt jaskrawe i wyraziste akcenty. Po- 
w 3 pokka zarysowama, wymaga pewnej dozy 
krenan śe ękkośi, która leży widocznie po za za- 


P, p, odków artystki. 

dać jej e. grający rolę doktora, starai się na- 
ten Pra charakterystyczne i komizm, który oza. 
Sy Fredro aos Tyay zanadto jaskrawe jak dla far- 
cia o 8]. Ze sposoba opracowania roli i uję- 
Bowiedni o wniosko 

Sonalu. posadzany, może być użyteczną siłą per- 
Staran błyski talentu i pochwały godna 


Ność 
Poutan © SZCZegóły w charakterystyce zabawnej 


W. Pr. 


Magazyn konfekcyi damski 


Rynek główny Nr. 13 (nad składem lamp Ditmara) 


Bonów, Żelazne drzwiezki na platformie. Maszy- : 
Tomozak został raniony w rękę, którą kula, 


|: a LJ 
Dział ekonomiczny. 

>< Podwyższenie dyskontu. Z Londynn tele- 
grafują: Bank anglelski podwyższył dys- 
kont z 31/ę na 4 procent. 

> Biuro kolejowo-rekiamacyjne założyła Izba 
handiowa i przemysłowa we Lwowie, czyniąc tem 
zadość oddawna odczuwanej potrzebie. Biuro to bę- 
dzie się zajmowało uakutecznianiem wszelkich rs- 
klamacyj, wynikających s przewozu towarów na 
kolejach żelaznych, jakoteż będzie ndzelało firmom 
| przedsiębiorstwom przemysłowym w okręgu Izby 
wszelkich informacyj w kwestyach przawozu towa- 
rów na kolejach żelażnych, zwłaszcza w zakresie 
taryfowym. Biuro kolejowo-reklamacyjne Izby mie- 
ści się w lokalu urzędowym Izby przy placu Halickim 
L 10, I piętro i otwarte jest dla stron codziennie 
u wyjątkiem niedziel i świąt od godziny 10 do 12 
przed południem. 

>< Brak drzewa opałowego. Ze Lwowa dono- 
szą: Dyrekcya lasów i domen państwowych wstrzy- 
mała sprzedaż drzewa opałowego z powodu braku 
zapasów. Spodziewać się należy, że nie na długo, 


Kronika lwowska: 
Lwöw, 13 września. 

Zgromadzenie pocztmistrzów odbyło się wozo- 
raj w sali hoteln Stadtniillera we Lwowie, pod 
przewodnictwem p. Izydora Kowalewskiego s Roha- 
tyna, sekretarzsował p. Bieniacki z Rndek. Po od- 
czytania sprawozdania recznego z pracy wydziału 
w sprawie polepszenia bytu pocztmistrzom, liczaych 
deputacyj, które bez skutku kołatały w minister- 
stwie o podniesienie raag i płacy, zniesienie doda- 
tku miejscowego, a ustanowienie ozobisto-funkcyj- 
mego, przystąpiono do dysknsył, której owocem były 
wnioski, żądające arównania pocztmietrzów z urzę- 
dnikami XI--VIII rangi, przypominające konie- 
czność budowy domów odpowiednich do urzędowa: 
nia itd. Dłaższą dyskusyę, w której brali udział 
pp. Bieniecki, Jaworski, Chrzanowicz, Kowalewski, 
Kruczkowski, Komarski, Germanis, Witkowicki i w. 
i, wywołało najnowsze rozporządzenie ministerstwa, 
tyczące wię doręczania listów pieniężnych i przeka- 
sów. Domagano się zniesienia odpowiedzialności 
pocztmistrzów, a przeniesienia jej na sam rząd, u- 
trzymywania przez rząd osobnego sługi z płacą 
840 kor. dla urzędów I klasy, Następnie omówiono 
sprawę fundacy! Nawratila i uchwalono nie zmie- 
ułać postakowioń fandacyi. Oprócz tej latnieją je- 
szcze trzy fandacye dla wdów, dla podupadłych 
pocztmistrzów i dla biednych uczniów. Majątek To- 
warzystwa wynosi 3680 koren. Wydziałowi udzie- 
lono absolutoryum, uchwalono te? zamawiać omun- 
durowanie dla służby w kraju. Ustępnującego pre- 
zesa, który tę godność piastował przez lat 30, był 
inicyaterem fundacył I dzielnie pracował dla spraw 
Towarzystwa, wybrano honorowym prezesem przez 
akiamacyę. Prezesem wybrano na rek 1806 p. Dül- 
tsa Emanneia z Bursztyna. Do zarządu kooptowa- 
no pp. Kotowicza z Mościsk, Jaworskiego z Dobro- 
mila, Komarskiego z Krechowic i Blenieckiego x 
Rudek. 

Lokaut krawoów we Lwowie. Podczas gdy 
lokant majstrów piekarskich został zakończony u- 
stępstwami dla robotników, walka między majstra- 
mi a czeladnikami krawieckimi trwa w dalszym 
ciągu I grosi zamianą na ogólny strajk czeladni- 
ków krawieckich, albowiem pracujący jeszcze w 
pracowniach konfekcyi damskiej robotnicy, jako też 
wazyscy w konfekty! męstiej zajęci czeladnicy, wy- 
powiedzieli na 14 dni robotę. Na razie przegrana 
jest po stronie majstrów, których sąd przemysłowy 
zasądził na zapłacenie odszkodowania za oddalenie 
czeladników bez czternastodniowego wypowiedzenia. 

Rzeźnicy Ilwowscy zrządzili znów mieszkańcom 
niespodziankę, podwyższając cenę mięsa wołowego 
o 8 halerzy na kiiogramie. 

Repertoar teatru iwowskiego. 

W piątek „W małym domku“. 

a po południu „Śluby panieńskie"; wieczór 

Halka". 
"W niedzielę po poładniu „Kontrolor wagonów sypial- 


nyoh“; wieczór „Orfeusz w piekle‘. 
W poniedziałek „Nora“. 


Pogrom w Siedlcach. 

Relacye poważnych dzienników zagranicznych 
i deklaracye głównych partyj rewolucyjnych, 
stwierdzają pierwotne doniesienia naszych ko- 
respondentów, że pogrom w Siedlcach nie był 
prowokowany ze strony ludności, 
lecz przygotowany został bardzo umiejętnie 
przez podpułkownika Tichanowskiego, naczelni- 
ka wzmocnionej ochrony. Rzecz oczywista, że 
ludność, grabiona i mordowana, musiała się bro- 
nić, i kto tylko miał broń palną, to robił z niej 
użytek. Ale już sam fakt, ża wedle urzędowych 
sprawozdań, tylko jeden żołnierz został 
zabity i to przez nieostrożność swego towa- 
rzysza, podczas gdy przeszło 100 mieszkańców 
Siedlec padło trupem, a koło tysiąca zostało 
rannych, jest chyba aż nadto jaskrawym do- 
wodem, czy i kto był do walki przygo- 
towanym i kto ją mógł wywołać. 

W świetle tych faktów tem jaskrawiej wy- 
stępuje dążność pewnych dzienników warszaw- 
skich do zmniejszenia lub zmazania winy Ti- 
chanowskiego, a zwalenia jej na rzekomo pro- 
wokujących rewolucyonistów. 

Znamieunym jest objawem, że do tej chwili 
rząd petersburski nie wystąpił jeszcze z urzę- 
dowem przedstawieniem rzeczy. 


(Telegramy' „N. Reformy" z 13 września). 


Warszawa. W Siedlcach panuje spo- 
kój. 


Doniesienia urzędowe. 

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Urzędownie do- 
noszą z Siedlec: 

Z dział dano 7 strzałów. Głównie ucierpiały 
domy w centrum miasta. Wiele składów i po- 
mieszkań zrabowano i zniszozono. Zydzi emi- 
grają do sąsiednich miast i wsi. W mieście, 
jakoteż w innych miejscowościach gnbernii pa- 
nuje od 12 b. m. zapełny spokój. 


Kto sprowokował ? 


Warszawa. Komitety radykalnych stronnictw, 
„Polskiej Partyi Soc.*, „Bundu“ i „Proletarya- 
tu“, zapewniają, że żaden z ich zwolen- 
ników nie brał adziału w ataku na 


wać można, że artysta ten, od-|wojsko w Siedlcach. 


Cynizm władz. 


Berlin. „Vossische Zeitnng* pisze w sprawie 


pogromu w Siedlcach: 


ESWA BBPOBKA 


Potwierdza się, że głównym aranżerem i kie- 
rownikiem pogromu w Siedlcach był naczelnik 
tamtejszej ochrany Tichanewski. Podczas 
więc, gdy w Białymstoku urządzano rzeź ży- 
dów jeszcze z pewną nieśmiałością i obłudnie 
zaslaniając się innymi, tu postąpiono z całą 
otwartością I cynizmem. Nawet urzędowe 
źródła stwierdzają, że podczas pogromu zginął 
tylko jeden żołnierz, i to wskutek nie- 
ostrożności innego żołnierza, a wobec tego 
twierdzenie, jakoby żołnierze zmuszani byli bro- 
nić się przeciwko rewolucyonistom, okazuje się 
wręcz bezpodstawnem, Odkąd wpuszczono 
znów do miasta przyjezdnych, a wypuszczono 
z niego naocznych świadków pogromu, dowia- 
dajemy się wprost okropnych szczegółów o 0- 
krucieństwacb, popełnianych tam na żydaoh. 
Dowiadujemy się dalej, że w niedzielę załoga 
tamtejsza jakby na szyderstwo odbyła pa- 
radny marsz przez miasto, śpiewając pieśni 
wojenne. 


Szczegóły pogromu. 


Petersburg. (Pet. Ag. tel.) O zajściach w 
Siedlcach donoszą stamtąd urzędownie: 
Dnia 10 b. m. (a więc w poniedziałek. Przyp. 
red.) na uiicy Głorodnaja z balkonn jednego do- 
ma strzełono do oficera. Aresztowano 
7 młodych ludzi. Noc z d. 10 na 11 przeszła 
spokojnie. Dnia 11 wieczorem znowu 
strzelano do oficera na ulicy Stodolnaja. 
(Diice przecież mają polskie nazwy! Przyp. red.) 
Następnie wojsko ostrzeliwało 2 domy. 
W nocy z dnia 11 na 12 b. m. padły dwa 
strzały z ogrodu koło Banku państwowego, 
widocznie skierowane do straży. Straż odpo- 
wiedziała 8 strzałami. 


Ofiary. 

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Donoszą z Si e- 
dlec urzędownie: 

Do chrześcijańskiego szpitala przyprowadzono 
1 żydówkę i 6 żydów, z których 3 zmarło. Do 
żydowskiego szpitala przywisziono 17 zabi- 
tych, 12 ciężko rannych i 60 lekko 
rannych. 21 osób pochowano na cmen- 
tarza żydowskim. 54 osób aresztowano. 
Skutkiem podpalenia było 12 pożarów, któ- 
re straż ogniowa ugasiła. 

Warszawa. Donoszą z Siedlec, że wedle 
dotychczasowych doniesień zabito tam 172 osób, 
ciężko i lskko rannych było 450, aresztowano 
280 osób. 


Gabinet Stołypina wykonuje w dalszym 
ciągu swój „program* uspokojenia Rosyi gwał- 
tem i terorem pod — hasłem liberalnych re- 
form. Obawiając się widocznie, ażeby pogrom 
w Siedlcach nie wywołał głośniejszego echa na 
zapowiedzianym zjeździe partyi kadetów, Rada 
ministeryalna odmówiła pozwolenia na odbycie 
tego zjazdn i to nietylko w Rosyi, lecz i w Fin- 
iandyi. Wobec tego zjazd ma się odbyć w Stock- 
holmie. Równocześnie atoli rozchodzą się wie- 
ści, że rząd pragnie nawiązać układy z kade- 
tami, dalej że powołano do Petersburga także 
znanego członka „umiarkowanych“, Gnezko- 
wa z Moskwy. A więc znów w jednej ręce te- 
ror, w dragiej projekty „liberuine*. Zdaje sią 
jednakże, że rząd carski dawno już pozbyłby 
się. był nawet tej maski liberalnej, gdyby nie 
gwałtowna potrzeba zaciągnięcia nowej pożycz- 
ki z zagranicy, Jak słychać, miliony, dostar- 
czone przez ostatnią pożyczkę, topnieją szybko 
i w kasach coraz większe pustki. A tu zwal- 
czanie rewolucyi w sposób, jakiego chwyta się 
rząd, pochłania wprost bajeczna sumy. 

Zdaje się przytem, że mimo carskich uka- 
zów, włościanie długo jeszcze czekać będą na 
przyobiecaną im ziemię. Tak np. w sprawie 
sprzedania im dóbr apanażowych — dotyczące 
komisye nie zgodziły się nawet jeszcze na ce- 
nę, po której ziemia ma być sprzedaną. Spra- 
k a znajduje się jeszcze „w pierwszej fazie 
obrad. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 13 września.) 


Zamordowanie Jakowiewa. 
Warszawa. Wczoraj wieczorem na Pradze 
zastrzelono pułkownika Jakowiewa, naczelnika 
więzień transportowych. Sprawca uszedł. 


Pożar Kalwaryi. 


Insterburg. Jak donoszą z Eydkun, miaste- 
czko Kalwarya w gubernii Suwałki, liczące 
8000 ludności żydowskiej, spaliło się. Większa 
część mlasta leży w gruzach. Wiele osób stra- 
ciło żyole. 


* y + 


Wyjazd cara. 
Londyn. „Daily Mail“ donosi z Petersburga: 
Car wyjeżdża dziś na wybrzeża fiń- 
skie. 


Carowa wdowa. 

Londyn. Z Kopenhagi donoszą, że carowa- 
wdowa dotąd nie opuściła swego jachtu „Gwia- 
zda Polarna“. Jest ona bardzo zdenerwowaną 
i w ciągłym znajdując się strachu, prosiła wła- 
dzenportowe o zarządzenie, aby obce okręty nie 
zbliżały się się zanadto do jej jachtu. Pogło- 
skom o chorobie carowej wdowy dotąd zaprze- 
czają. 


Car sprzedaje klejnoty. 

Berlin. Do „Berl. Tageblattu* donoszą z Pe- 
tersburga, że car w ostatnim Czasie sprze- 
dał znaczną część swoich klejnotów. 
Z jakiej przyczyny, czy może z braku go- 
tówki, trudno na razie stwierdzić. Sprawę tę 
starano się utrzymać w tajemnicy. tymczasem 
wyszła ona na jaw w ten sposób, że nawiązane 
jaż z jubilerami petersburskimi układy zer- 
wano, a klejnoty ofiarowano jabilerom 
paryskim. Petersburscy dawali za nie millon 
rubli, paryscy nabyli je za cenę o 100.000 ra- 
bli wyższą. 


Prześladowanie byłych posłów. 


Jarońsk. Były członek Dumy państwowej, 
włościanin Tudbusow, z rozporządzenia go- 
bernatora zesłany został z gub. wja- 
ckiej. 


Zamachy na policyę. 


Wilno. Do policyanta, stojącego na rogu ul! 


3 FRANCISZKA GŁOWSKIEGO 


Żmudzkiej i Zawalnej, strzelił ktoś z tłamu 
przechodzącej młodzieży. Policyant ciężko 
ranny. Nikogo nie aresztowano. 

Moskwa. Na ulicy Sadowej dwóch młodych 
zbrojnych ludzi strzelało do policyan- 
tów, lecz nie raniono ich. Obu aresztowa- 
no, a przy pościgu jednegoznich raniono. 
Jeden z aresztowanych, jak się vkazało, jest 
członkiem wykonawczym partyi re- 
woluncyjnej znany pod imieniem „Wołodian* 
Organizował on rabunekw Towarzy- 
stwie wzajemnego kredytu i szereg 
innych rabunków. Oskarżony jest on także 
o zabójstwo w grudniu urzędnika tajnej po- 
licyi Wojłosznikowa. 

Mińsk. Na stacyi Mińsk kolei moskiewsko- 
brzeskiej rezerwiści zaprotestowali przeciw 
przyczepianiu do ich pociągu wagonu z koń- 
mi, nabytemi dla policyi moskiew- 
skiej i napadli na dozorcę policyj- 
nego, Muchina i trzech policyantów. 
Muchin, broniąc się, zabił wypadko- 
wo towarzyszącego mu policyanta. 


Sądy polowe. 

Mitawa. Generał-gubernator zwołał wyższych 
urzędników policyi i żandarmeryi na 
naradę, aby poczynić zarządzenia z powodu cią- 
głych rozruchów i napadów i zastano- 
wić się nad sprawą utworzenia sądów 
polowych. 


Napady i rabunki. 


Józówka. W Józówce pojawiła się grupa 
anarchistów pod nazwą „Czarnego kruka“, 
która wymuszała pieniądze pod terorem. „Czar- 
ny kruk* wysyłał listy z żądaniem pieniędzy, 
grożąc śmiercią. Od pewnej kupcowej wymu- 
szono w ten sposób 400, w jednym z sklepów 
100 rubli, a w ciągu doby kazano sobie do- 
starczyć więcej pieniędzy. Bandę tę jednak 
schwytano. Przy aresztowaniu usiłowano rzu- 
cić bombę, lecz bezskntecznie. 

Czerkasy. W Śmile nieznani ludzie usi- 
łowali ograbić cerkiew, przyczem za- 
bili stróża, a sami uciekli. 

Pofersburg. Pod Krasnojarskiem rewolucyo- 
niści napadli na pociąg pocztowy, zabiii u- 
rzędników i zrabowali ośm tysięcy 
rubli. 


Rozruchy agrarne. 


Charków. W gminie starosiewierskiej w po- 
wiecie kupiańskim, włościanie żądali strajku, 
aby oddano im w dzierżawę ziemię dworską 
po cenie 5 rubli za dziesięcinę. Gdy rządca 
zwlekał z odpowiedzią, włościanie uchwalili Za- 
branie gruntów dworskich i przyszli do kanto- 
ru dóbr. Przybyli w ślad za nimi strażnicy 
policyjni, rozpraszając włościan, zabili jednego, 
zranili siedmiu. Na miejsce wypadków 
wysłano dragonów. 
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O reformę wyborczą w Austryi. 
(Teiegr. „N. Ratormy* z 13 września.) 


Wiedeń. Na początku dzisiejszego posiedze: 
nia komisyi dla reformy wyborczej 
zawiadomił przewodniczący o wpłynięcia do ko- 
misyi 5301 petycyj w sprawie reformy wybor- 
czej, Po dłnzszej tormalnej dyskusyi przekaza- 
no te petycye referentowi do sprawozdania. 

Rozpoczęto dalszy ciąg dyskusyi nad para- 
grafem 7. 

Poseł Hruby domaga się prawa wyborcze- 
go dla kobiet, szczególnie dla tych, które sa- 
me zarabiają na byt. 

Poseł Parish, chociaż w zupełności zgadza 
się z wyjaśnieniem wczorajszem przedstawicie- 
la rządu, jednak dla postawienia kwestyi bier- 
nego prawa wyborczego w zupełnie jasnem 
świetle, żąda, aby do paragrafu przyjęto odpo- 
wiednią poprawkę. 

Poseł Kaiser przemawia za prawem wy- 
borczem dla kobiet i za przedłużeniem 
terminu osiadłości na 2 lata. 

Minister spraw wewn. Bienerth 
poleca do przyjęcia wniosek Parisha. Co do u- 
dzielenia prawa wyborczego kobietom 
wskazuje minister, że niema to miejsca w ża- 
dnym z krajów, w których wprowadzono pow- 
szechne głosowanie, i sądzi, że nie byłoby 
rzeczą stosowną, aby państwo nasze w 
czasie tak ważnejfewolucyi politycznej, pierwsze 
robiło podobny eksperyment. Minister nie 
zgadza się także ani na przedłnże- 
nie ani na skrócenie terminu osia- 
dłości i prosi o przyjęcie jednorocznego 
terminu, w myśl propozycyi projektu. 

Po mowach pos. Adlera i Choca obrady 
przerwano do godziny trzeciej po połu- 
dniu. 


Program obrad. 

Wiedeń. Jak twierdzą w kołach parlamentar- 
nych, dziś ukończoną zostanie dysku- 
sya nad § 7 projektu reformy wyborczej, a ju- 
tre toczyć się będą rozprawy nad $ 5, przy 
którym postawiony będzie wniosek o zaprowa- 
dzenie systemu pluralnego. 


Faisferiere | ulegali 


wiadomości „N. Reformy” | 


z Ame 13 września 


Lissa. Arcyksiążę Franciszek Ferdynand przy- 
był tu wczoraj na statku „Miramar* i dzik 
wziął udział w manewrach morskich. 

Kamienica. Panujący ka. Albert pruski 
umarli. s 

Paryż. „Matin“ donosi, że w miejsce amba- 
sadora Bichourda w Berlinie zamiauowany 


zostanie francoski konsu! w Madrycie, Ca m-|4'/ 


bon. 


Strennictwa czeskie. 


Praga W „Narodnich Listach“ przemawia 
dziś poseł Kramarz za koncentracyą 
wszystkich stronnictw czeskich. Klub 
młodoczeski zwołany został na posiedzenie 
na wtorek. Poseł Prażek, czeski agrarynsz, 
miał dziś dłuższą konferencyę z prezyden- 
tem gabinetu br. Beckiem. „Politik* donosi, 
ża poseł Zazworka zwrócił się do Kramarza 
z prośbą o reasumcyę uchwały, dotyczą- 
cej podziału okręgów w Czechach Mora- 


Kr 208 $ 


wach, na Siąsku i Dolnej Austryi 
Kramarz dał mu odpowiedź odmowną. 


Rokowania ugodowe. 

Budapeszt. „Badapesti Hirlap“ dowiaduje się 
od wybitnej osobistości, biorącej udział w roko- 
waniach ugodowych między rządami austryackim 
i węgierskim, że rząd węgierasi nie dopości 
do zmiany ugody zawartej z drem Koerberem, 
że nie myśli o żadnych nstępstwach i że doma- 
gać się będzie zupełnej samodzielności w 
dziedzinie podatków konsamcyjnych 
i podjęcia wypłat w gotówce. 


Ludwik Teodor Kossuth. 


Budapeszt. Z Aradu donoszą, że dyrekcya 
kolei aradzkiej, największej z kolei lokalnych 
na Węgrzech, uchwaliła zaproponować żyjące- 
mu we Włoszech najstarszemu synowi Ludwika 
Kossutha, bratu ministra, Ludwikowi Teo- 
dorowi Kossuthowi, posadę naczelnego 
dyrektora 


Wilhelm jedzie do Anglii. 

Londyn. „Tribune“ donosi z Berlina, że ce- 
sarz Wilhelm prawdopodobnie wkrót- 
ce przybędzie do Anglii, celem odwie- 
dzenia króla Edwarda. 


Olbrzymi tunel. 

Nowy Jork. Otwarto tn tunel, łączący Nowy 
Jork z New Jersey. Tunel ten ma 17 kilo- 
metrów długości, zagłębia się na 600 
stóp pod rzeką Hudson i składa się z 
olbrzymich rur stalowych o średnicy 25 stóp. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michaż Konopińsmixi. 


NADENE NE. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą eń 
redakoyi). 
Dr Surzycki 
powrócił. 
Dr Poźniak 
powrócił 3897 4 5 


Ulica Kolejowa, L. 13. Telefonu nr 474. 
Skład fortepianów i pianin 


nowych i przegranych, sprzedaje i wypożycza 
instrumenta za gotówkę i na raty (naw.t na 
21) najtaniej. Z. Raba. 

3759 5 0 Ulica św. Jana, L. 13. 


Fizykalno- dyetetyczna lecznica 
Dra Tarnawskiego 


w Kossawie (stacya kolejowa Zabłotów) 


otwarta od 1 maja do końca października. — 
Nowa łazienka wzorowa i hala gimnastyczna. 
1826 15 15 


„Liliana“. Pokoje en pension od 7 


Zakopane do il koron na dobę. — Kuohnia do- 


skonsła, Korytarze (iwy gody) ogrzane. 8788 8 17 


1, Z Inb % pokoje 
z całem utrzymaniem, zaraz do wynajęcia 


w pansyonacie p. Borońskiej, nlica Karmelicka, 
L. 24, I i I piętro. Wiadomość na II piętrze, 


GE ZN = ME" 2 E 
Karsa taiegraftczne. 

Wifńsż, 18 wrzpónia. 

Assyt anstryaukiogo Żekłedn Predytowagi 570—, 
Akaye węgierzkiogo Zailede kuiysewagć 809'—. àBsye 
Ang banka B17*-. Akoye Uziozbezku L5950. Azcye 
Kksórbanku 43950. Akcyc Bankywalna 550-556 Akort 
Beńsnwedit 1059 —. Akope Galicyjskiego Büke biyote 
eswego 576—, Akopo koial owych 678'60. Ake;8 
kolei zołudztowej 158'95. Akays hols! Eiketkni 651'—. 
ákos kelsń półsoczaj E560 (55680). Akoya kohl sze oiowia 
chjej E80'—, ¿kops kosy ny 60425. Altcye Rima Brzany: 
377*—, Akoyę Fraszicgo Towarzystwa żolesnago F637'— 
Akay Fabryki broni 575—-. Akoge Tureckie ty omiowe 
407'60 Akoys (iailcyjckizgo Kanpzckiego Towi-watwe 
uaftowego 611 --. Ukiignopy wągierskiy luósmniaacyjzy 
5480. Ecer majowa 96'85. Reria kosusuwz 
s 05. Rents e" ę 1 ei 566 L ed 

'owarzyziwa siowago m roz o 88'685., £%, k 
Bariı, 8880, Afe fa y bantu bipotè 

10060, Listy hipotecxnege 111—. 
4*; jj Banku krajowego 9850 4'/,9/, Dirty Baske 
krajowego 101 05. LĄ yang y Renie m 
jowego ——. 4'/, galłcyjcki» obligscye pro EG 
2040. 4%, gallcyjcza poyokk: krajowa © 1886 r, 97.46, 
4*/, Pożyczkz m'wia Lwowa 86'80. Losy tareakia 161'50. 
Mack! 11785. Rable 2689-75 

Cukier 99:00—89'10 (9215—22'26). Nafta i spirytus 
niezmienione, 


Gennik izby kandlowej i przemysłowe! 


w Krakowie 
a 18 wrzośnia igośn. 1 w południe). 
L Walaiy, płacą  tążają 
Kabla papłorowe . , . . . PPF I 2:9 -- E8 — 
Marki niemieckie . . , srs’ 117 — 117 50 
Franki papierowe . « « « » s 1 : ; 86 10 98 60 
Dwańsiestofrankówki w macio .. . 19 06 19 16 


H. Listy zastawa. 


4*,, Listy sasiswne prom. Banko kipot. 111 — 112 — 
4'j,%/, Listy sastawne Banku hipot.j , . 100 25 101 25 
pA L) r) a a " * œo 28 25 99 25 
4'/,9/, Listy zastawne Banka krajowego 100 66 101 50 
R < 5 E » 96835 19 86 
BY, Listy zant. gai, Tow. kred. ciem. nieok. 98 95 — — 
4*, . v C] b . B 41-ietn. Be — << 
êth a LJ a a a a 56-1stn, 26 25 po 25 
lli, Okiżgagyc I peżyśzki, 

*/. Galicyjskie obligacye picpłkacyjne . 99 -- 100 — 
á‘, Pokyczka krajowa « s. 1898 .. . 9726 9895 
4*/, Pokyczkn miasta Lwowa . . . . ; 98 — 97 -- 
5) bmisgi aa Kacid iS —— 
5*/, Obligacye komun u;kraj.. = ~ ~- 
Pii > n a -100560 101 50 

4 Š kolejowe. . . . 88 — 8850 
IV,” Lee y 

Losy miasia Krakowa . . . *: « « « 88 — 33 — 
V Ak eye. 

4 ku hipotocznage we Liwowie b74 — 680 — 

pij 6 s e 

z „  Lwów-Osernlowce-Jnszy . 580 — 5688 — 

Vt..Puhiiczase zapisy, długu. 

djath wapółna renta pap. . . . . . „ 30 10 9960 

koła 4 „  srokrma . . . . 99 — 9955 

4*/, renta koronows anstryacka . . . 89 35 99 75 

LUND" z węgierska . . . . 84 65 96% —. 

4*/, sonta mustryacke w ułocie ., - . .116 76 117 85 

48 . "iż w socke . . . „11950 118 — 


poleca za cherny soon w najświeższych iasonach kasty- 
amy, paiłoty żakiety, spodniczki do biuzek, blwzki wełatane, 


anzsiewkie i t, d. 


4 


Szkoła dramatyczna 
Michała Przybyłowicza 


w Krakowie, przy ul. Kopernika I. 36. 
Na pierwszy kurs wpisywać się można do 1-go 
października, o godziny 5—6 po południu. 
8931 1 3 


Dom murowany 


w Półwsia Zwierzynieckiem wraz z parcelą 
do £przedania. Wiadomość: Kraków, Kar- 
melicka 5, trafika. 38934 1 8 


Nr 208. 


Kamienica 


blisko plant, II piętr., na 8%, netto do sprze- 
danla bez pośrednictwa. Wiadomość od 2—4, 
ul. Retoryka 1, w sklepie. 8938 sbie 3 


Mieszkanie 
składające się z 5 pokoi, 2 przedpokoi 
i kuchni. na III piętrze w doma przy 


ulicy św. Anny L. 3, jest do wyna- 
jęcia od października b. r. 386290 


PALARNIA KAWY 
ponad, poleca szęścłeco 


1 kurtownia 


MADAR sean potas 


US Rawy palonej 
S najnowszym 
| najlepszym spo- 
sobem ca pommozą 
„KE bibe 
o scna 
=— aiz, 
JAEWORNICKI. 
2846 157 0 


WDOWA 


po urzędnika przyjmie od października panie 
lub panny na stancyę z całem utrzymaniem 
lub bez ea umiarkowaną ceną. Wiadomość: ul. 
św. Filipa L. 23, parter, na lewo. 3907 2 4 
Le ons de Francais, Place 

Ç Szczepański 7, an Iier é- 


tage, sur la galerie, chez Melle Rou- 
quaud (Silvie). 3821 4 6 


FARBY OLEJNE 


do użycia gotowe, szybko schuące, do 
pomalowania: schodów, okien, podłóg 
it p. 

Glazura bursztynowa. 

Lakiery do podłóg ze znanych firm 
L. Marxa i O. Fritzego, jak również 
z krajowych fabryk L. Baranowskiego 
i Spółki w Krakowie. 3789 2 4 


Masa francuska i woskowa do podłóg. 

Farby spirytusowo lakierowe. „Lino- 

leum* do podłóg. Wosk podłogowy 
„Parkiet Rose“ — polecają 


REIM i SPOŁEA 


Rynek 37. Kraków. Linia A-B. 


Zaklad Konces. sprzedaży mebli 


ma do sprzedania: 3723 105 © 


Garnitury salon. z bronzami, Garnitur mahon. 
rzeźbiony renesans, Biurka mahoniowe, Lustra 
antyczne z bronzsmi, Lustro duże mahon., 
Stoliki (ampir) mahon. z bronzami, Sztychy, 
£egary, Porcelana, Pająk wspaniały z bronzu, 
oraz wiele innych pięknych antyków, jakoteż 
i mebli zwykłych. 
Leopoidyna Maohowska, 


Kraków, ul. Szewska Nr 5, I. p. 


ARTYSTA 


wykształcony ożemi się z kobietą bez- 
warunkowo bogatą, przez co urzeczy- 
wistni plany swoje... Poste restante 
Kraków, okazicielowi 20 markówki 
Nr 2976. 3933 


Winogrona stołowe 


wielkie, słodkie, smaczne, najpiękniejszy ga- 
tunek, co dzień świeżo rwane, w 5 kg. koszy- 
kach opłatnie za 1 zh. 75 ct. wysyła > wu, 
Versecz Nr 8, Węgry. 14 


Zmiana lokalu! 


Handel pod firmą 


H. Kretschmer 


w Krakowie, 


istniejący od r. 1872, został przenie- 
siony z Rynku gł. l. 10, 


na ulicę Szewską 23 


i poleca Szanownej Publiczności wszal- 
kie towary korzenne i norymberstie, 


Fabryczny skład 


grzebieni, szczotek wszelkiego rodzaju, 
kart do gry, zabawek dziecięcych, przy 
borów do robienia kwiatów, paciorków 
do haftu, oraz wielki skład towarów 

religijnych. 3179 18 24 


| ZA DARMO 


— być nie może, ale za bezcen sprzedaje — 
8. ZAKN, Kraków. ul. Floryańiska 31, 
Dostawca Związku a. i. azzadników państw, 
zegarok niki. s napisem system Roskopf Pa- 
tent z pięknym łańcuszkiem słr. 1'70, zoga- 
tek ozarny złr. 2*—, zegarek srebrny system 
Boskopt Patent sir. 4—, zegarek złocisty 
system Roskopf Patent zły, 8'50. Budzik świe- 
ooy w nocy sir. 1°50. Zegarek złoty mìr, 9- . 
Łańcuszki srebrne od złr. 1.—. 
4-lotnia. Wrazie niespodohbania się, wymieniani 
bos tzudności ra inny przedmiot. Zamówienia 
z prowinoyi uskużeczniam odwrotną pocztę 
Bogato ilustrowane cenniki wysyłam darmo 

I opłatnie. 8447 10 16 


3 Drokurni literockiej w Krzkowiu, ul Jasialieócka 10. 


Gwarancy* | 


ROWA BREFOBLMA. 


Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie 


POLECA: 


Andrejew Z. Zywot Bazylego Fiwejskiego. Przekład Stanisławy 
Kruszewskiej . 
Bojanowski Stefan. Sylwetki koni oryentalnyoh i i ich hodowoów. 
Z 31 ilustracyami w tekście i 23 tablicami oraz mapą Arabii 
Bukowiecka Z. Mała historya Polski. 75 hai. Karton . . 
Bzouwski-Janota H. Melioraoye wodne w gospodarstwie wiej- 
skiem. Z 75ma rysunkami 
Chodorowski Czesław. Legenda. . . 
D. J. Słowo o Adamie Asnyku. Odczyt niewygłoszony : 
Doboszyński Michał. Hypoteza o powstaniu naszego systemu sło- 
neoznego i o niektórych zjawiskach w wszechświecie fizycznym 
wogóle, a na naszej knli ziemskiej w szczególności . . . . . . . 
Domański Stan. dr. © gruźlicy. (Bibl. Macierzy Nr 33) 
Feliński Szczęsny Arcyb. Nowy wianuszek majowy z tajemnio 
życia Maryi. Wydanie pośmiertne. Karton . . . . . 
Filasiewicz Witold Prof. Historya chemii w Polsoe. Część I. Po- 
czątki chemii do powstania teoryi „flogistonu* . . 3 
O fonografie . . 
— Zasady ohemii fizyologicznej roślin i zwierząt. (Uzu- 
pełnienie „chemii organicznej“ dla kl. VI. szkół realn. 
G. I. Materyały do dziejów Akademii Połooki 
MEJZZEZNYCH . ES Log 62 6 Ad 
Gabryl Franciszek ks. dr. Psychologia "a 
Gadowski Walenty ks. Biblijne kateohezy elemeniarne dla dziatwy 
Li II. roku nanki w szkołach wiejskich. W oprawie . 
Ilustrowany kateohizm średni dla katolików. Karton 
KORE TWAWIERAWOC © Leo. wh aa TNK ra 2 R 
Giersberg Fr. dr. Nawożenie w leśniotwie. Z 24 rycinami. Z To 
autora tłomaczył z 3go wyd. Henryk Gebethner ; mA 
Goldman-Oroviro. Metodo- Esperanto. Zeszyt I.. . . . . . 
Goyski Maryan dr. Wzajemne stosunki Poiski, Litwy i zakonu 
w lataoh 1399—1404. Studyum historyczne 


2 1YJOWONIECUENEI =" a anoe a a KO= S 


A s © 0 i w 


e e JEJ 


i szkół od 


GW  SEJSCJEG 


z qso M: « W” 


Grabieński Wł. Dzieje narodu polskiego. Z mapą. Wyd. “agio azu- 
DOLLS, bł owqa A S. RE T T a CIE EE. 
Jaczewski Cezary. Oko Ahura-Mazdy. Powieść na tle legendy o Zo- 
KORSUNZO 0. 1% Woo « W. «+ A KKARÓMERSOZ EW AE. 


Katonowicz- Nero- Wandal-Herod. Cezar. Sztuka w 9 odsłonach ` 
Panopticum. Walka, sąd i piekło. (Ułomek z panoramy świata) 
Lack St. Spór o pomnik. Uwagi o sztuce monumentalnej. Z powodu 
dysknsyi w sprawie -wystawienia pomnika Kościuszki w Rynku 
BEAROWIENNE W. FOO. Mao A A Wa 0 a a A 
Lemański Jan. Ofiara królewny gpowieść fantastyczna 
WA, Aey POWIEW 0... 0 060% (dita + sda 
Miczyński Kaz. dr. Rolnik wzorowy, czyli przypomnienie co, kiedy 
i jak w gospodarstwie czynić należy. Wyd. zgie powiększone. (Bibl. 
MACIERZY JNK 6) ra E 00 4 nooo WBK HH 0, OJ. 
Mikulski A. J. Łirnik mazowiecki Teofil Lenartowioz i jego 
utwory. (Bibl. Macierzy Nr 32). . . . . . . . . . . . . . 
Młodzież społeozeństwu. Kilka uwag o szkole galicyjskiej à 
Müller J. P. Mój system, 15 minut dziennie dla zdrowia! 
Z przedmową tłomacza. Z 44 rycinami i tablicą z rozkładem czasn 
Muzeum polskie: Malarstwo. — Rzeźba. — Przemysł artyst. Wydawcy 
F. Kopera i J. Pagaczewski. Rocznik I. Zeszyt 3—5 po. . . . . 
Niewiadomska C. Uozmy się czytać i pisać A B O. Nauka czy- 
tania i pisania. Z obrazkami i wzorkami pisma . . . . . 
Nowaczyński Adolf. Jegomość Pan Rey w Babinie. Świecka kro- 
tofila w 3ch sprawach na czterechsetny anniwersarz 
Ostoja Eustachy. Wobec zbrodni 


BB e e e © © 


..... |... |. . |. a « 


Owruczanin. Kirke. Rozmowy o człowieku . . . . . . . « . . . z 
Pardyak Stan. Prof. Nauka języka włoskiego. z” Zwięzła gramatyka 
E A o. Wódka, A m. Go LAŃ a fi 6 i Ej SE 
Plage Karol. Monety bite dla prowinoyi polskich, przez Austryę 
i Prusy oraz monety wolnego miasta (Gdańska, Księstwa Warszaw- 
skiego i w oblężeniu Zamościa . . . . . . 2 a Laos a 2 2 1 
Potrzebiński Roman. Karol, król szwedzki. 'fragedya w 5cin aktach 
Renouvier K. O obowiązkach społecznych ozłowieka i oby- 
watela. Z nowego wydania, ogłoszonego z notatką v Karolu Re- 
„nonvier przez J. Thomasa. Przełożył Konrad Drzewiecki r 

Sawicki-Stella Jan dr. Mygiena panien. Z rysunkami w’ tekście 

Schiller Fryderyk. Dzieła poetyczne i dramatyczne w najlepszych 
przekładach polskich zebrał i wydał dr Fr. J. A. Zipper. 6 tomów 
kor. 7*—, W oprawie 

Stailles Gabryel. Demokracya i oświata. Przełożył Konrad Drze- 

wiecki . 

Sieroszewski Wacław. Ql- Soni Kisań, DÓWIGŚĆ a . . . . : 

W matni: Jesienią. — Skradziony. — Chłopak. — Chajłach. — 
W ofierze bogom. Wyd. 3cie . NEA 5 : 
Słończewska Karolina. Studentki, powieść współczesna 
Słownik portugalsko-polski Miimi najnowszych źródeł opracowany. 

Część I. Kor. 6—, W opr. . . i 

Spekiator. 128my Śamarkandzki pułk dragonów, powieść 
Tetmajer-Przerwa K. Poezye II. Wyd. 4te. Kor. 2:60. W opr.. . . 
W sprawie Muzeum Narodowego Polskiego w Rapperswilu 
Wagner C. Młodzież. Dzieło uwieńczone przez Akademię francuską. 

Przekład z 22go wydania. Wyd. 2gie . . . 
Warmiński I. ks. dr. Andrz. Samuel i Jan Sekluocyan. Z polecenia 
Tow. przyj. nauk w Poznaniu napisał... 
Wiśniowski Józej. Dolina łex. Część I. Śpiąca królewna. Poemat dra- 
matyczny w 4ch strofach : k 

Wroński Henryk. Rozbrzaski, poezye . . . . . . . . . . . . 

Żeromski Stefan. Popioły, powieść z końca XVIILi i | początku XIX wieku. 
3 tomy. Wyd, ZPB P S a 2.« 4 «su „gali «© WINIE 
Złobicki Władysław. Wiek pary i elektryczności. Z licznemi yt 
nami. (Bibl, Macierzy Nr 34) ; : 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
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ANERYKAŃSKIE BIURKA z taluzyami tętowe in 


oraz wszelkie ameryk. urządzenia biurowe pierwszej jakości poleca ZYGMUNT LAUER 


w Krakowie, Starowiślna 30. Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 


3808 6 12 


Stanislaw Miś 


Krawiec 


w Krakowie, przy ul. Brackiej 1. 6 (parter), 


poleca ma sezon 


IlKostyumy spacerowe! 
Żakiety, paletoty, saki, wierzchy na fatra, peleryny damskie i o 


(specyalne z welouru) i t. d. 


3865 2 10 


4 Administr. 


Podaję do wiadomości Rodziców, że z po- 
czątkiem bieżącego roku szkol. otwieram przy 
pryw. seminarynm nauczycielskiem 


kurs przygotowawczy 


dla paaien, które dla braku odpowiedniego 
wieku lub przygotowania nie mogą wstąpić 
do seminaryum. 

Do klasy I. Szkoły ówiczeń przyjmuję 
dziecł od lat 6 za opłatą 6 koron miesięcznie. 

Godziny nauki od 9 do İR przed południem. 

Wpisy na kurs przygotowawczy i do szkoły 
ćwiczeń trwają do 30 b. m. 

Sebaldia Milnnichowa 


3896 8 6 Starowiślna 18, II p. 


Magazyn i pracownia robót ręcznych 
pod firmą 


SABINA KNÓBEL — 
przy ulicy Grodzkiej I. 35, I piętro, 


poszukuje zdolnych panien do haftu, ja- 
koteż panienki do praktyki. 3898 2 6 


Willa „Maja“ 


w Wiśle, na Śląsku austryackim, pierwsza po | 
prawej stronie gościńca, piętrowa, z wieżycz- 
kami, 

Pokoje wysokie, sache, słoneczne, wygodnie 
urządzone, z piecami kaflowymi, sprężynowymi 
łóżkami, licznemi werandumi i dażym tara- 
sem. Wodociągi, ogród "m, łazienka 
ogrzewana do użytku gości. 

Pokój z całym utrzymaniem. pościelą, ówia- 


0|tłem i usługą, od 6 kor. dziennie w zwyż, za- 


lożnie od wielkości pokoju. Kuchnia smaczna 
i zdrowa. 

Bliższych szczegółów udziela odwrotną pocztą 
właścicielka posesyi Helena Kiełozowska, 
przez Ustroń, w Wiśle, willa „Placówka“. 

3621 10 12 


Koncypient adwokacki 
poszukuje zajęcia biurowego od 1 pa- 
ździernika b. r 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„N. Reformy“ pod 3839. 3839 3 8 


Posiadacze kartek zastawniczych 


na brylanty, złoto, srebro, perły itp. koszto- 


__| wności, mający chęć sprzedaży takowych, mogą 


się zgłosić do M. Brennera, Jubiiera, ul. Szpl- 
taina 9, | piętro; wykupuje bez kosztów i nad- 
wyżkę gotówką wypłaca. — Zwracam uwagę 
3751 6 25 


Powozik półkryty 


lekki, w dobrym stanie, zaraz do sprzedania. 
Wiadomość u Stanisława Sadowińskiego, 
lakiernika w Podgórzu, ul. Józefińska 6. 
5682 6 6 


świeży miód pozczelny lipcowy 


deserowy, patokę, wysyła w 6 kg. blaszankach 

po 6 koron z epłatą poczty i blaszanki. — 

za p. kupców na żądanie w beczkach od 

00 do 260 kg. koleją. — Zarząd dóbr | pasiek 

pe n Lityńskiego w Siemikowoach, poczta 
Siemikowuc. 3464 21 25 


La Adres. 


Rachmistrz 


główny jednego z wielkich majątków 
w Galicyi, gdzie zastosowaną jest ra- 
chunkowość podwójna, posiadający egza- 
min z rachunkowości państwowej i ku- 
pieckiej, życzy sobie zmienić miejsce 
i przyjmie posadę rachmistrza, bnchal- 
tera, kasyera lub likwidatora w wię- 
kszym majątku. Zgłoszenia przyjmuje 
„N. Reformy* pod 3616. 
8616 11 12 


Kto ma jasno w głowie, 
używa zawsze 


Dra O©Oetkera 


proszku do pieczywa po 12 h 
cukru wanilinowego po I2 h 
proszkn pudynkowego po 12 h. 
Przepisy, które miliony razy okazały się dobre- 
mi, można dostać za darmo w przedniejszyon 
handlach kolonialnych i skladach aptecznych 
każdego miasta. 13276 11 26 


___Piątek 14 Września 1906:_ 


Książki szkolne pozbywa się piegów, 


do» nabycia w księgarni 


D. E. FRIEDLEINAMA 


Kraków, Rynek 17. 
3692 13 26 


Poszukuje się 


zaraz poważnego akademika lub star- 
szego pedagoga, któryby się podjął o- 
pieki nad chłopcem szesnastoletnim na 
wsi przez przeciąg roku. Adres złożo- 
ny w Głównej agencyi Dzienników pl. 
Maryacki 2, 8392423 


Kelner z gotówką 2000 koron 


rutynowany zawodowiec, poszakaje posady lub 
odpowiedniego interesu, 

Zgłoszenia przyjmuje Administracya „N. Re- 

formy“ pod znakiem „Dia kelnera", 8928 23 


II p. z ogródkiem 200 sążni, przyno-| —— 
sząca 81/,0/, czystego dochodu od wło- 
żonego kapitału, zaraz do sprzeda- 


mia. Adres: Ludwika Stndnicka 
poste restante Podgórze. 3508 11 12 


LekGri Gry fortepianowej 


(początków) udziela zdolny młody czło- 
wiek po niskiej cenie. Nauka sumienna, 
Ul. Zwierzyniecka 19, od godz. 11—2 


i 5—7. (Stróż wskaże). 3803 5 6 
lub panienki znajdą mieszkanie 


Panie wraz z utrzymaniem u wdowy po 
adwokacie (izr.). Fortepian w domu. Na żą- 
danie osobne pokoje. Zgłoszsnia między 4—5 
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 18, II p. drzwi 
na prawo. Rostowa. 3823 6 6 


Cukiernia Grissbacha 


w Przemyślu, przyjmie mcznia 
do praktyki. 3836 6 5 


Lekcyi rysunków 

i kaligrafii udzielam w prywatnych zakładach 
naukowych męskich i żeńskich, oraz w domach 
prywatnych. Wiadomość w Akad. sztuk pię- 
knych u szwajcara. . 3916 2 6 


Kowala 


samoistnego z egzaminem kucia koni, 

znajomością maszyn parowych, potrze- 
buje zaraz kilkanaście gmin, 

Zgłoszenia: Obszar dworski, Bi- 


skupice Melszt., p. Czchów. 
8893 2 9 


energicznych, z kancyą 
Agentów lub poręczeniem, do roz- 
wożenia i sprzedaży wyrobów dyetety- 
cznych, a to: „legumin, puddingów, 
galaretek owocowych ete.*, poszukuje: 
biuro „Agencyi handlowej Relesława 
de Dahlke w Krakowie, De- 


Kurs 
przygotowawczy 


do egzaminów z rachunkowości ogól- 
nej, państwowej i kupieckiej, urządzam 
nadal jak w latach poprzednich według 
najnowszych wymagań komisyi egza- 
minacyjnej, 8586 5 K 


Dla Pań osobne godziny. 


Władysław Christ 


e. k. urzędnik rachunkowy skarbu, 


Plac Matejki I. 9, II piętro. 
(zastać w domu można od 3 —6). 


„RZEZ ANDA“ 


Konc. Biuro pisania i powielania na maszynach 


ulica Garbarska 4, K. p. (obok hotelu Krakowskiego) 
przyjmuje wszelkie prace w zakres ten wchodzące i wykonuje najstaran- 


niej i najtaniej, 


3664 8 8 


Odznaczone na wystawach krajowych najwyższomi nagrodami 


WYROBY 


TKACKIE 


z najlepszego przędziwa, jak najataranniej wykonane, jakoto: 
Płótna białe ZE i weby zwykłej i prześcieradłowej szerokości, Dymy, Dreliszki, Ręczniki, 
ci 


Chusteczki do nosa, 
na fartuszki, sukienki, bluzki i t -p 


Tkalnia płócien i 


iorki, Obrusy, Serwety, Barchany, Flanele, Szewioty, Płócienka kolorowe, 


— poleca po cenach umiarkowanych 


Skład wysyłkowy 


M. MIĘSOWICZA 


w Korozynie obok Krosna. 


Z Na żądanie wysyła się próbki i cennik opłatnie. 


Pierwszy najtańszy 


magazyn mebli i zakład tapicer- 
sko-dekoracyjny 


K. Dudziaka 


w Krakowie, ulica Floryańska 1. 36. 


489 35 0 


8771 4 10 


kto używa kremu „Metamorfoza!“ D° 

tego celu służą również przetwory ogó!“ 
kowe Balassy, pomada Wiśniewskiego 
oraz różne inne preparaty, które poleć? 


Skład Apteczny Mag. arm. 
Jadwigi Klemensiewiczowej 


w Krakowie, Karmelloka 15. 
2834 81 0 


Zdolny handlowiec, iż csazyęzże 


ekspedyenta w dziale farbowo-drogueryjny?” 
magazyniera piwnicznego lub jako kierownik 
kółka rolniczego. Zgłoszenia: „Handlowie” 
1028“ poste rest. Rabka. 8863 B 4 


Dobre dla pensyonisty. 


Dom w ogrodzie, położony | klim., od stacgi 
Słotwina i tyleż od Brzeska, o 3 pokojach 
z przynal. i 4 lub więcej morgów grania 
wydzierżawienia. Zgłoszenia przyjmuje kanc 
larya adwokata Dra Górskiego w Brzesku. 
5884 3 8 


- 


kl ie le 
GIMNAZJASIKĄ eye takto m wk 
ludowych i wydziałowych. Zgłoszeni* 
przyjmuje Admin. E n pod $. W: 
4 


Pokój kawalerski 


każdego czasu do wynajęcia. Bosacka 11 
H p. na lewo. 3918 2 8 


rzoskwinie czeskie, słynne na cały 
świat, wysyła w 5 kg. koszykach 
za złr. 2-25 |. Jlndiich, Mólnik (Czechy): 


8885 4 30 
m 


Brusznice 


(Preusselbeeren), bardzo tani, zdrowy i smacz nf 
owoc na kompoty, wysyła w 5 kg. kozy 
za zaliczką 250 K — H. Marolnkowa w 


wie, p. Czarny Dunajec. Ak À 6 
zdziela lekcyj zbio” 
Francuzka owych ża 1 k.— 


Ul. Smoleńska 22, I p. 8908 8 8 K. 


Lekeyi gry fortepianowej 


udziela się pod korzystnemi warunkami: 
Ul. Pijarska 21, II piętro. 8876 8 8 8 8 


Jacek Ludwiński 


ZEGARMISTRZ 


ulica Felicyanek 25, ll p. 3:2 
szmer m R m RK. 


755 
i jn ólegancko urządzonć 
Cukiernia dobrze się rentująć?: 
jest zaraz do sprzedania. 
Adres w Administracyi „N, Refor- 
my“ pod 388%. UBBŻ 4 sA 


Osoba inteligentna 


starsza, z powodu, że jest samą, przyjmie dwóc! 
albo trzech uczniów z niższego gimnazy% 
albo panienki, Mieszkanie suche, słoneczm%: 


Ul. św. „ Anny 1.9, 9, Ip. Stróż wskaże, 389735 


Pensyonat UKRAINA 


Kraków, ul. Karmelicka I. 40, I p- 


wynajmuje pokoje z całkowitem utrzy 
maniem na czas dłuższy | krótszy P” 
przystępnych cenach. Tamże wydaje 
się objady i kolacye, na miejscu i ™* 

miasto. 3780 a20 


Największa -i 


Owocarnia 


przy ul. Szewskiej |. 25, 


poleca Winogrona najlepsze 
badeńskie 1 funt 12 ot. 


oraz różne owoce jak: melony, ka- 
wony, węgierki, bery — po naj” 


niższych cenach. 5915 8% 


Wysoki zarobek uboczny 


może osięgnąć każdy, kto się podejmie 
sprzedaży lub zastępstwa moich patent 
artykułów. Zgłoszenia przyjmuje firma 
Jar. Waiter, ma rm ul. 5: 


„ < 


| Grzebień do 
barwienia 
włosów. 


Pre proste czesanie barwi siwe lui rude 

wlosy na jasne, ciemne lub czarne! Zgoła nić 

szkodzi! Przez kilka lat do użytku! Tysiąc? 
w użyciu, Kosztuje 5 K. Wysyła 


J. Sohiiller, Wiedeń, II/2., Kurzbauer” 
gasse 4/7. 78 18" 03 


Miający liszaje 


nawet tacy, którzy nigdzie jnie znaleźli nie” 
czenia, niech zażądają prospekta i uwierzyto!” 
nionych tą de” z Austryi za darme, Ape 
kars ©. W. Rolle, Altona (Elbe). 3517 8 1 


Gratis I franko 


wysyłam każdemu swój wielki, bO” 
gato Ilustrowany cennik z prz 
1000 odbitek dobrych a tanich 197 
strumentów muzycznych wszełkieg0 
rodzaju. — MANNS KONRAD: 
Dem ekspertowy tewarów mny” 
oznych w Rrilx Hr 628. 


AC, > początkujących już 2% 
K 4:80, 550, 6'—-, i wyżej, Bmyoczki PO 
K —*'80, 1*—, 1:40, A iwyżej, Cytry, He" 
monie Itd. również na skżadzie. Ryzyka sies: 
Dowolne wymiana isb zwret piezlądzy. 

3887 32 60 


> ME REG NRA ER | 
Ragiss ćrużnmi G 5. Górski. 


